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lińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era, Rynek, — H andel J . E k iera, ni. K arm eli­
cka 18. - -  Zam iejsoow ą. pren u m eratę 1 o g ło sz e n ia  przy jm ują: B iura  dzienników : w» 
L w o w ie  Ludw ik Plohn, ul. K arola L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P rz em y ślu  Hesze- 
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Publicitć  A. L o r e t t e ,  d irecteur, Rue C aum artin , 61.
O g ło szen ia  (insern ty) przy jm uje  A dm inistracya za o p łatą  od m iejsca w iersza drohnem 
pismem (pe tit) za pierw szy -as 20 h., za każdy n astępny  ra s  po 10 h. — N a d esła n e  pe 
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ogłoszenia itp.) p rzy jm uje  się za cenę 2 kpr. ^d 100 egz. d la  zauii-jsoow ych, a 1 kor. od 
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Od Administracyi.
Celem uregulow ania nakładu up raszam y  

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której w arunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
l przyjm uje tylko A dm inistracja „Nowej 

l i t  formy w Krakowie i agetieye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 28 sierpnia.
Przecież joj dali rady. — Komu czemu ? 

A. - reformie statu tu  miejskiego dla Krakowa. 
Kto tego Hemstratowskiego dzieła dokonał? 
Któżby inny. jak  nie zawodowi burzycie,le po­
stępu: stain zyry.

Pytania te i odjiowicdzi dyktuje wczorajszy 
organ kliki panów krakowskich. Mając swoje 
ekspozytury po różnych biurach ministeryalnych,

1 i sam nawzajem tych biur będąc ekspozyturą, 
dowiaduj, się „Czas", że nowy sta tu t miasta 
Kiakowa nie uzyskał sankeyi i że z tego po- 

j wodu ministerstwo spraw wewnętrznych pole- 
j < iły prezydentowi krakowskiemu rozpisanie no- 
■ wyeh wyborów połowy Rady n a  p o d s t a w i e  

d o t y c h c z a s o w e g o  s t a t u t u .  Rozporzą- 
' dzenie to m inistra nadejść ma w najbliższych 
' dniach do Krakowa, i zawiera szczegółowe prze­

pisy co do listy wyborczej osób, opłacających 
I podatki według nowych ustaw. „Czas" na tej 

podstawie zapowiada, że nowe wybory do k ra­
kowskiej Rady miejskiej rozpisane będą na 
drugą połowę października.

deżeii wiadomość ta  się sprawdzi, będziemy 
mieć jeden dowód więcej, w jak podstępny 
sposób konserwatyści wyzyskują swą władzę. 
Przez długi szereg la t staczali harce prze- 

, ci w zreformowaniu zaśniedziałej, prowizorycznie 
tylko nadanej miastu ordynacyi wyborczej. 
Parci siłą faktów, pod naciskiem pokrzywdzo­
nych wyborców, zmuszeni byli uchwalić nowy 
statut, nie uwzględniający wprawdzie potrzeby 
ducha czasn, nie uprzedzający przyszłości, lecz 
dający przynajm niej częściową satysfakcyę pe­
wnym sferom opodatkowanej ludności miasta.

Co ścisłych obliczeniach doszli jednak wido- 
R czr.li; nas: Jii02iHrwn..icy krajowi do smutnego 

przekonania, że nowy sta tu t krakowski mógłby 
‘ do reszty usunąć im grunt z  pod nóg tutaj, 

w ich rodowitem guieździe, na bruku krakow 
skini, Postarali się więc o wyszukanie i zasto­
sowanie do nowego statu tu  różnych kruczków 
jurystycznycli. któreby dały powód do odmó­
wienia mu sankeyi cesarskiej.

Dziwna rzecz? W  Radzie miejskiej, gdzie 
' tylu zawodowych prawników nad zredagowa­

niem statu tu  przez cały szereg la t wysuszało 
sobie mógi; w Sejmie, gdzie tylu jurystów i ko- 

t dyfikatorów konserwatywnych z wielką lubością 
szukało dziury na całym statucie. — w obu tych 
ciałach reprezentacyjnych, powiadamy, po ró­
żnych mniej lub więcej szczęśliwych popraw­
kach, wypracowano ostatecznie projekt nowego 
statutu miejskiego dla Krakowa i dopiero urzę­
dnicy m inisteryalni znaleźli rzekome błędy, 
które uszły bacznego oka tylu krajowych pra­
wników i ustawodawców!

To chyba albo świadectwo nieudolności ko­
dyfikacyjni;] dwóch ciał ustawodawczych. któ­
rych decydującą częścią są konserwatyści — 
albo fin ta , sztuczka polityczna tych samych 
konserwatystów, mająca na celu rzucenia polan

pod nogi większości pokrzywdzonych wyborców 
miejskich w Krakowie.

To jedna strona medalu. Drugą jest rozpisy­
wanie nowych wyborów na podstawie starego 
statutu. Krzyk i gwałt się podnosi, że dotycli 
czasowa Rada krakowska urzęduje nielegalnie, 
bo mandaty połowy radców już wygasły. To 
przedewszysi kiem, pod względem prawniczym 
nieprawda. Bo chociaż miejska ordynacya wy­
borcza orzeka stanowczo, że co 3 lata  zmieniać 
się ma połowa Rady — to przecież p a ń s t w o -  
w a ustawa z nieinniejszą stanowczością prze­
pisuje, że stara  Rada wogóle tak  długo urzę­
duje, dopóki nowa nie zostanie wyDraną. .Test 
pewna niejednolitość treści w  tych dwóch orze­
czeniach, to przyznajemy. Atoli i o tern także 
pamiętać należy, że przepisy ustawy państwo­
wej bardzo skrzętnie stosowane były przez po­
lityczne władze naszego kraju , gdy im zale­
żało na utrzymaniu starej Rady m iejskiej w 
tern lub oweui mieście i że dzięki temu, te ra ­
dy nieraz, ku powszechnemu zgorszeniu, urzę­
dowały nie po 4 lata, lecz po 10 i naw et 1 2 
lat dlatego, że nowe wybory zakwestyonowano.

Nagle w Krakowie wyłaniają się skrupuły 
autonomiczne u starych grzeszników, n tych, 
co zawcze, z najspokojniejszem sumieniem, tę 
autonomię gwałcili, gdy to dogadzało ich pla­
nom. Nagle podnosi się wrzawę, że trzeba czeru- 
prędzej nowe wybory na podstawie starego sta­
tutu rozpisywać, bo Kraków nie ma właściwie 
Rady miejskiej, skoro połowa jej mandatów wy­
gasła. Ba, w przystępie zachłanności partyjnej 
nawołuje się delikatnie, albo i niedelikatnie, 
rząd, aby w miejsce Rady delegował swojego 
komisarza.

Dzisiaj powtarza się ten gorszący manewr 
i to, jeśli wierzyć mamy „Czasowi" nie bez 
skutku, skoro nowe wybory, na podstawie sta­
rego statu tu  m ają być przeprowadzone. Jest 
to więc najoczywistszy zamach na swobodę 
opinii ciała autonomicznego; ono jasno w yra­
ziło swój sąd o starym statucie, uchwalając 
nowy; dzisiaj gwałci się tę jego opinię i każe 
się miastu wybierać nowych radców, na pod­
stawie starej praktyki.

A przecież najprostszą i najwłaściwszą było 
rzeczą przedyskutować i ewentualnie przerobić 
nowy statu t, wedle wskazówek rządu, najpierw 
w krakowskiej Radzie miejskiej, a postarawszy
0 rychłe zwołanie Sejmu, uchwalić w nim 
■hutj go znowu do sankeyi mo­
narszej. Ba! Ale na tem polega finta stań­
czykowska, aby dzisiejsza Rada krakowska nie 
reformowała statutu, lecz aby to nczyniła nowa, 
na podstawie starego statu tu  wybrana, bo w te­
dy, kto wie, czy nie uda się łba urwać hydrze: 
obalić postępową tendencyę obecnej reformy, 
ordynacyi wyborczej a nawet, — o co głównie 
się rozchodzi — utorować drogi do prezyden­
tury usychającemu z żalu i tęsknoty za nią
kandydatowi.

Wobec tych zamachów staje  krakowska Rada 
miejska bezradna i bezbronna, pomimo że i radę
1 broń ma w ręku. Przeciw takiemu postępo­
waniu powinno się zaprotestować, jeżeli zada­
niem samorządu miejskiego nie ma być jedynie 
wyręczanie rządu w pornczonym zakresie i ki­
wanie głową w takt, wybijany przez inspiro­
wanych szefów sekcyjnych w V 'edniu, lub 
kiwanie, dla odmiany, palcem w bucie, gdy 
chwila działania niepowrolnie minie.

Alzacya a Poznańskie.
„Koln. Volks-Ztg" w artykule pod tytułem 

„Kresy wschodnie i kresy zachodnie" porównuje

politykę niemiecką w Poznańskiem z polityką 
w Alzacyi i Lotaryngii i wykazując różnicę 
pomiędzy t. zw. „regermanizacyą" Alzacyi i 
Lotaryngii, a germanizacyą dzielnic polskich, 
stwierdza, że Polakom dzieje się o wiele więk­
sza krzywda, aniżeli sfrancuziałym, lecz w grun­
cie rzeczy niemieckim Alzatczykom.

Omawiając, następnie szereg ustaw i rozpo­
rządzeń językowych, zmierzających kr zwal­
czaniu żywiołu polskiego, autor artykułu do­
chodzi do ostatniego rozporządzania ministra 
Studia, krytykując je, jako niezgodne z kon- 
stytucyą, niepedagogiczne i uwłaczające prawom 
kościoła. W Alzacyi p<y| gyra względem rząd 
postępuje daleko łagodniej, pomimo że tam głó­
wnie chodzi o dzieci, których językiem ojczy­
stym jest niemiecki. W Poznańskiem zaś rząd 
pragnie ludności nie-niemieckiej odebrać jej 
język ojczysty i- pęd pretekstem  germanizacyi, 
walczy także przeciwko katolicyzmowi, prowa­
dząc równolegle z germanizacyą — propagandę 
protestancką.

Następnie ,.K5ln. Y olks-Ztg“ zwraca uwagę 
i na tę ważną różnicę, że podczas gdy Alza­
cya ma przynajmniej dobrych urzędników, do 
dzielnic polskich wysyła się najlichszy materyał 
urzędniczy, poniev..tż n ik t nie idzie chętnie do 
Inowrocławia lub Międzyrzecza. Skutkiem tego 
biurokracya popełnia nadużycia. Każdy urzę­
dnik chce się czemś odznaczyć i na własną 
rękę usiłuje prześcignąć' germanizatorskie ih- 
tenoye samego rządu. D latego też ciągle na 
wschodnich kresach bawią się w eksperymenta; 
zdaje się, jakoby ciągle kijem źgano w rój 
pszczół.

«W ten sposób — powiada koloński organ 
katolików niemieckich — drażni się ludność 
polską wciąż nanowo, jak  gdyby rządowi cho- 
dziłu o to, żeby pokój w kraju nigdy nie za­
panował. Grdy gję nieco stosunki ułożą, naraz 
przychodzi jakieś rozporządzenie władzy, które 
znowu ogólny wywołuje rozstrój. O d d z i e ­
s i ą t e k  l a t  n i g d z i e  w P r u s a c h  t a k  
ź l e  n i e  r z ą d z o n o ,  j a k  w P o z n a ń ­
s k i  e m. I właśnie wtedy, gdy się Polaków 
przez całe la ta  w najróżnorodniejszy sposób 
uciskało, gdy wśród ludności panuje łatwe do 
zrozumienia podrażnienie, rozpoczyna się nowe 
eksperymenta germanizacyjne, zakłócające po­
kój społeczny, a dla sprawy niemieckiej nardzc 
wątpliwą posiadające wartfcśA

Oczywiście jes t to polityka bardzo niepolity­
czna. a  przytem doświadczenie stwierdza, że 
polityka germanizacyjna w Poznańskiem jest 
b e z s k u t e c z n ą ,  każda zaś polityka, która 
nie odnosi skutku, jest zawsze złą, obciąża 
konto państwa negatywnie, rozgoryczając tylko 
umysły, i to rozgoryczając je  niepotrzebnie.

„Na mocy czysto rzeczowych doświadczeń — 
kończy dziennik niemiecki —  uważamy tę po­
litykę za niesłuszną, bezskuteczna i dla nie­
mieckich interesów szkodliwą. Dlatego też i 
nadal będziemy ją  sgaie i zasadniczo zwal- 
czali“.

VJ ai* a bez końca.
W alka na wschodzie azyatyckim, obchodząca 

wszystkie m ocarstw a europejskie, tak dalece 
pochłania powszechną uwagę, że wypadki w po- 
łuthiiowej Atryce zeszły zupełnie na drugi plan. 
A tymczasem tam , na południu czarnego kon­
tynentu toczy się wciąż jeszcze zawzięta wal-
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skiego. synowie Albionu nie opanowali jeszcze 
faktycznie obu republik południowo-afrykańskicli. 
I co najważniejsza, że sądząc z obecnej sytua- 
cyi nie można się spodziewać, iżby szybko opór 
Hoeiów zwalczyć mogli.

W krótce rok minie, jak rozpoczęła się ta  
nieszczęsna wojna. Anglicy ponieśli olbrzymie 
stra ty  w krwi i pieniądzach, a nie osiągnęli 
dotychczas prawie nic jeszcze. W ojna ta  
osłabiła tylko energię polityki angielskiej, co 
co zapewne juzy uregulowaniu kwetyi chińskiej 
Anglia na sobie odczuje. Faktem jest. że ćwierć 
miliona wojsk angielskich nie zdołało pobić w 
ciągu 11 miesięcy pięćdziesięciotysięcznej arra.i 
Boeiów. Na polach bitew w południowej Afryce 
Anglia niezaprzeczenie uroniła wiele ze swej 
chwały bojowej, co niewątpliwie wywrze wpływ 
na umysły wszędzie, gdzie korzono się przed 
angielską potęgą

W ostatnich paru tygodniach opór Boerów 
znacznie się wzmógł i szczęście wojenne za­
częło im sprzyjać. Niedawno sprawozdania te­
legraficzne skonstatowały, że poś< ig za gene­
rałem D e  w e  t e m .  jeden z najpoważniejszych 
epizodów wojny, skończył się niepodzeniem An­
glików. którzy stracili ślad zuchwałego wodza 
Boerów. Anglicy nie opamiętali się jeszcze po 
tem zdarzeniu, a oto już D e w e t  i D e l a r e y  
pojawili, się nagle na linii Johannesburg-Po- 
tchefstroom i zagrażają lewemu skrzydłu i ty l­
nym połączeniom głównej armii angielskiej. — 
Delarey zjawił się z silnym oddziałem wojska 
w pobliżu stacyi Kolejowej Bank i wezwał za­
łogę angielską, stojącą tam pod dowództwem 
lorda A l b a n  a r i e ,  aby się poddała, Anglicy 
nie poddali się, a wkrótce okazało się , że był 
fo tylko podstęp wojenny Boerów, celem zama­
skowania ruchów D ew eta, który tymczasem 
przekroczył linię kolejową w pobliżu tej sta* 
cyi i posunął się ku Feistaat. Teraz więc obła­
wa na Deweta może się rozpocząć na nowo, 
tylko źe Delarey będzie go teraz wspierał ener­
gicznie.

Druga wiadomość z placu boju zaznacza klę­
skę Anglików okolicy Machedorp, Skutkiem 
„nieporozumienia", jak się w yrażają raporty 
angielskie, dwie angielskie kompanie oddzieliły 
się od głównego korpusu. Boerowie otoczyli je 
i Anglicy ponieśli znaczne straty.

W alki poprzedzające, jak się okazuje, były 
także o wiele krwawsze, niż ze sprawozdań an­
gielskich można było sądzić. W czternaście dni 
po zdobyciu Johannesburga. jak  donosi mniej 
„koloryzowane" sprawozdanie kapsztadzkie — 
ambulanse przewoziły jeszcze rannych z pola 
bitwy do miasta, a tuź pod miastem całemi ku­
pami leżały niepogrzebane trupy angielskie. 
Około 30.000 ludzi leży w szpitalach, a koło 800 
inwalidów tygodniowo powraca do Anglii. Ko­
nie giną setkami i brak amunicyi daje się An­
glikom we znaki. Roberts i Buller musieli ode­
słać z powrotem wielkie działa okrętowe dla 
uzbrojenia okrętów angielskich, przeznaczonych 
do Chin.

Lord Roberts zrobił bardzo wiele pod wzglę­
dem militarnym, ale celu wyprawy nie osiągnął, 
nie zdołał zakończyć wojny. I nie można się 
temu dziwić wobec warunków te-enu i taktyki 
Boerów

Zniechęcony widocznie niepowodzeniem, Ro 
berts chwyta się środków oKrucieństwa. Kara 
śmierci, jaka spotkała porucznika C o r  d u ę, za 
udział w spisku na Robertsa, nie wydaje się 
zupełnie uzasadnioną; a  proklam acja obwiesz­
czająca, ze wszyscy Boerowie, uchylający się 
od pi zysięgi na wierność, będą deportowani, 
wywołała wprost oburzenie.

Oczywiście przewaga materyalna zrobi swo­

je. Y/ojna musi się kiedyś skończyć, i skończy 
się na korzyść Anglików; ale nawet po zwy­
cięskiej wojnie panowanie Anglików w połu­
dniowej Afryce przez długi czas jeszcze będzie 
niupewnem i chwiejnem i absorbować będzie 
znaczne siły zbrojne Anglii. A zresztą i do 
ukończenia wojny, jak się zdaje, jeszcze da­
leko.

Oto ostatnie depesze, jakie nadeszły z połu­
dniowej Afryki. Biorąc, w rachubę stronność 
sprawozdań angielskich, dają one obraz walk 
krwawych i zawziętych, Których wynik był dla 
Anglików wcale niekorzystnym:

L o n d y n .  28 sierpnia. Lord R o b e r t s  do­
nosi z B e l f a s t u  pod datą 28 b. m. o godzi­
nie 11 w nocy: Większą część dzisiejszego dnia 
byliśmy w walce, która rozgrywała się w okrę­
gu 30 mil angielskich. Pod komendą Bnllera 
operowała dywizya Lyttletona z dwiema bryga­
dami kawaleryi na południowym wschodzie, od 
Dalmanuty. French wyruszył z dwoma bryga­
dami kawaleryi w kierunku północnym i wy­
kona! marsz na wschód od Belfastu. Odrzucił 
on nieprzyjaciela aż do Lekenoler wzdłuż drogi 
Belfast-Lydenburg. Kiedy French dotarł do Le- 
kenol, wyruszył na pole walki Pole-Carew z bry­
gadą gwardyi dla wsparcia akcyi pod Belfa­
stem. Nieprzyjaciel, który od wschodu i od pół­
nocy otrzymał był znaczne posiłki, staw iał po­
chodowi Bnllera i Pole-Carew a zacięty opór. 
Bardzo gwałtowny ogień trw ał aż do zapadnię­
cia zupełnej nocy. Buller przypuszcza, że straty  
jego nie przenoszą liczby 4 0  żołnierzy. Z in­
nych oddziałów nie doniesiono jeszcze, ilu jest 
zabitych i rannych. Boerowie walczą z całą 
zaciekłością a mają do rozporządzenia znaczną 
artyleryę. Teren je s t trudny a dla tak tyai Boe­
rów bardzo korzystny. Natom iast dla ruchu ka­
waleryi angielskiej tak  zły, jak  w żadnem z do­
tychczasowych starć.

L o n d y n .  28 sierpnia. „Biuro R eutera" do­
nosi z farmy C e l u k  pod datą 26 sierpnia: 
Jen e ra ł Pole-Carew, obsadziwszy Belfast, spo­
tkał się w sobotę pod D alm anutą z główuą 
siłą nieprzyjacielską: A rtylerya angielska skie­
rowała pociski we wschodnim kierunku od Bel­
fastu. Boerowie odpuwiedziel ogniem zjjoziln 
dalekonośnych. Działa nieprzyjaciela znajdują 
się w silnej puzycyi. Nieprzyjaciel zamierza 
prawdopodobnie walczyć zawzięcie na teryto- 
ryum między farm ą Geluk a  Ul aehadarys.

L o n d y n ,  28 sierpnia. Lord R o b e r t s  
donosi z B e l t a s t u  poa datą 27 sierpnia: Nie­
przyjaciel nderzy' wczoraj z trzech stron na  
Winburg, został jednak odparty ze znacznemi 
stratam i przep generałów Bruce’a .i Hamiltona. 
Ujęto przytem w niewolę generała 0 11 i v i e r a 
wraz z trzem a jego synami.

Higdzynarodowy kongres rolników.
W obecnej dobie powszechnego przesilenia 

rolniczego, międzynarodowy kongres rolników, 
który z okazyi wystawy powszechnej obrado­
wał w Paryżu, miał znaczenie poważnego zgro­
madzenia, którego członkowie myśleli o realnej 
pracy, a nie o towarzyskich przyjemnościach. 
Na kilka Ini przed kongresem paryskim odbył 
się w W ersalu jakby przygotowawczy wiec, 
również międzynarodowy, który zastanaw iał się 
wyłącznie nad organizacyą handlu zbożem. 
Znany publicysta agrarny, prezydent sądu Pay- 
sant, przewodniczył obraaom, podczas których 
wszyscy mówcy zgodzili się na konieczność 
utworzenia w przyszłości spółek kooperacyj­
nych lokalnych, departam entalnych prow incjo­
nalnych . wreszcie cen tra lnych ' celem prowa-
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O tw a r ła  oczy. Służąca nacierała jej skronie 
eterem. Powoli wracała do przytomności.

To ty. Kasiu - rz< Kła po chwili.
Byłaby pani upadła, chwyciłam panią 

w ostatniej chwili. Tak pani strasznie krzy­
knęła.

W ięc to ty pochwyciłaś m nie? — spy­
tała prawie szepiom.

Jeszcze ciągle drżała, myśląc o tem. jak le­
żała tu w cifmności. Więc to nie on był.

Ja . proszę pani.
.lak mogłaś. Przestraszyłam  się tak s tra ­

sznie.
Wchodziłam prawie i w samych drzwiach 

Padła mi pani w' ręce.
A tak. dobrze. Z trwogą rozejrzała się 

Po pokoju. W ątłe świptło świecy kładło długie 
Czarne cienie po ścianach.

— Zapal lampę. Tę dużą lampę i świeczniki 
także. ( Tcę, żeby było jasno.

. . .  Dokąd id z ie sz ? ... Nie. ni e. . .  zostań 
ta  przy mnie, moje dziecko. Widzisz, j a . . .  
•lękała się nie wiem, co to jest, ale boję 
ta; zostać sa rn a ... Taki duży p o k ó j... trzeba 
'bdzie zmienić mieszkanie, nie lubię takich 
"■elkirli poko i... Jeżeli chcesz, możesz sobie 

2ląć co do roboty . . .
Nic, chodź nigdzie.
Lójdę tylko do kuchni po fartuszki

Ale zaraz wracaj.
Znowu zdawało jej się, że jest przy niej, 

że kryje się za szafą. Znowu o g a rn ia ło  ją  
przerażenie.

— Kasiu! Kasiu!
— Już idę, proszę pani.
— Siądź tu na krześle i rób, co ci się po­

doba. Tylko nie odchodź nigdzie.
Służąca usiadła i zaczęła szyć.
Uspokoiła się trochę, ale lęk nie opuścił jej 

jeszcze, nie mogła się pozbyć uczncia trwogi. 
Zdawało się jej, że wśród ciszy, jaka panowała 
w pokoju, słyszy ciężki, powstrzymywany od­
dech. Jak  gdyby się ktoś czaił vy kącie.

Gniotła ją  ta  m artw a cisza.
Czemu nic nie mówisz ? Siedzisz jak nie­

ma... Mów przecie co ?... co chcesz, byleby nie 
było tak cicho.

— Dobrze, proszę pani. <
. . .  No, mówże, opowiadaj coś — wybu-

ehnęła gniewem — trzeba cię prosić, jak 
o łaskę.

. . .  Pan Zygmunt to panią musiał bardzo
kochać... Pani pewnie żałuje, że pan Zygmunt
nie żyje... A wczoraj to był taki bardzo smu­
tny, że aż mnie go żal było...

Dlaczegoś mi nie powiedziała, że pan 
Zj gmunt był tu taj wczoraj wieczorem ? — spy­
tała  gwałtownie.

- A bo pan Zygmunt prosił tak  bardzo, 
żeby nic nie mówić. Powiedział, że wie, gdzie 
pani poszła i że pójdzie tam za panią...

Tak, wtedy już wiedział od Jana, gdzie ją  
znajdzie... i poszedł... szukać śmierci.

— Pan był tu taj bardzo długo i czekał. 
A potem przyszedł jeszcze drugi raz. Siedział 
tu, gdzie pani teraz siedzi, taki smutny, a jak

weszłam do pokoju, zdawało mi się nawet, że 
płacze i głos miał taki dziwny...

Tutaj siedział... Zwykle siadywali tu razem, 
rozmawiając orzez długie godziny Tu prosił 
ją, aby została jeg0 żoną, tu pocałował ją po 
raz pierwszy... Pewnie myślał już o samobój­
stwie, kiedy tu siedział... i płakał... nigdy nie 
widziała go płaczącego. Musiał być straszny, 
kiedy płakał. Już  zawsze wtedy, kiedy się 
skarżył przed nią, był zdenerwowany, blady, 
zdawało się, że cała jego isto ta  się szarpie 
i jęczy, ale głóśno nie zapłakał nigdy... dopiero 
wczoraj... płakał może nad nią, że nie mógł jej 
wydobyć z brudu przeszłości...

- Musiało go coś bardzo martwić. Pewnie 
dlatego odebrał sobie życie. Szkoda pana Zy­
gmunta, taki dobry był człowiek, nikomu nie 
powiedział złego słowa.

... Czemu on się nią opiekował ?... Czego 
chciał od niej?... ( hriał ją  wprowadzić w no- 
we życie... Dlaczego?... A może jej wcale nie 
kochał, może tylko litował się nad nią i dla­
tego chciał jej podać zbawczą rękę. Dziwne, 
że jej to nigdy dotąd przez myśl nie przeszło... 
z litości chciał ją  wziąć za żonę... z litości, tak 
jak  się żebrakowi daje z litości kawał czer­
stwego chleba... Nie potrzebowała jałmużny ani 
miłosierdzia... byłs zadowolona z życia, jakie 
dotąd prowadziła...

-  .Ta bo go bardzo żałuję. A panią tak 
barazo kochał. I pewnie przeszedł wczoraj wie­
czorem ostatni raz się z panią zobaczyć.

... Kochał ją ? Teraz była prawie pewną, że 
jedyną pobudką jego czynów była litość... Jak  
śmiał litować się nad nią... Może nią nawet po­
gardzał... Tak, to się często zdarza przy litości... 
I ona sama... kiedy chciała się opiekować temi

brudnerai dziećmi, temi sierotami... brzydziła się 
niemi prawie, ale z litości myła je  i czesała. 
Jeszcze dzisiaj czuje wstręt, kiedy o tem my­
śli... A on kochał ją  z litości. Zupełnie, jak 
gdyby była “żebraczką, wyczekującą jałmużny...

przyszedł się z nią zobaczyć po raz osta­
tni. J ak gdyty przyszedł powiedzieć... Dałem 
ci ten kawałek chleba. me chciałaś zjeść od 
razu, więc oddawaj... Doprawdy, zabawna ta  
Kasia, jak. może przypuszczać coś podobnego... 
no oczywiście, przecież o niczem nie wie. Nie 
„ ie. ze jej pani potrzebowała jałmużny...

X  Pewnie jutro będzie pogrzeb. Pani po­
zwoli mi, że i ja  także pójdę.

Zapomniała o tem zupełnie. Prawda! P rze­
cież musi być na potf zebie. Będzie się musia­
ła wlec za trum ną wszyscy będą patrzeć

* l « 1t  z łn iw m ip  kfl£(lv W V P .7 r tn  ^  _ a
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nią tak dziwnie, każdy wyczyta z jej czoła  że 
żebraczka niewdzięczna idzie za trum ną dobro­
czyńcy. Gdyby tak nie pójść... Może ndać że 
zachorowała, me wstanie wcale z łóżka tak 
tak byłoby najlepiej Ale cóż .Tan sobie o niej 
pomyśli?... 1 cóz ją  to mogło obchodzić...

— Pozwoli pani. niepraw da?
— Idź sobie, gdzie ci się będzie podobało — 

odpowiedziała gniewnie.
Zamyśliła się...

— Pani dzisiaj nic nie jadła. Pewnie pani 
głodna. Może zapalić światło w jadalnvm poko­
ju i nakryć stół?

— Ja k  chcesz, wszystko mi jedno.
Podniosła się, usiadła na sofie i wpatrzyła

się w światło. Służąca wyszła z pokoju.
Tak będzie najlepiej. Nie wyjdzie jutro wca­

le z domu i nie będzie potrzebowała chodzić 
na Doerrzflh. a n i  n n  lACTrt t .r iin ił .. .  A

w 2S e ” ę,‘  Się-  -  szmer tam

b-n-^ 'V ^C*'a S'^. * sPojrzałą w mroczny kąt po-
ju. Anowu zdjęła ją  szalona trwoga. Zdawa-

0 się jej. że z każdego kąta  wychyla się sina. 
skrwawiona tw arz i patrzy na nią nierucho- 
mein. trupiem  spojrzeniem. Zimny dreszcz prze- 
taegł je,, ciało.

Znowu przyszedł... znowu będzie ją  dręczył...
1 tak  już zawsze, przez całe życie. Zawsze bę- 
^z>e ją  nawiedzał ten upiór, zawsze, w noc 
i we dnie. Chwili spokoju nie znajdzie. Wiecz­
nie będzie ją  prześladował.

Błęduie wpatrywała się w k ą t pokoju.
Czego chcesz — szeptała trwożnie - 

czego? J a  nie chcę. żebyś był przy mnie sły­
szysz. idź sobie, idź Dręcz, nie chcę twojej mi­
łości, ani twojego m iłosierdzia... Idź sobie, 
idź!...

Podniosia rękę i poruszała nią, jak  gdyby 
odpędzała urojone widmo.

Nie dotykaj mnie, słyszysz, ja  nie chcę — 
krzyczała zdławionym głosem — idź odemnie.

Cofała się w przeciwny kąt pokoju. Nogi 
chwiały się pod nią, odruchowo chwyciła za 
brzeg małego stolika, na którym stał zapalony 
świecznik.

— Precz! precz! Nie patrz tak  na mnie! — 
Oparła się ciężko na stoliku i przewróciła go. 
Świecznik upadł na ziemię, świece zagasły.

Krzyczała spazmatycznie, przerażenie dławiło 
ją, nbezwładniało.

Zemdlała. (C. d. n.)
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dzonia handlu zbożem i usunięcia tak zwanego 
handlu pośredniczącego. Delegat niemiecki, dr. 
Roesike, podał nawet zarys światowego kartelu 
zbożowego na wzór kartelów przemysłowych, 
zastrzegając się tylko już naprzód, że podobny 
kartel nie ma cechy agresywnej wobec spoży­
wców. Tak samo zapewniają przedstawiciele 
kartelów przemysłowych, co me przeszkadza 
wcale, że konsumenci padają ich ofiarą. Zre­
sztą. jeżeli agraryusze niemieccy wzywali swój 
rząd. ażeby wystąpił przeciwko kartelowi pro­
ducentów sztucznego nawozu, to wystąpienie 
dra Roesikego ma cechę zasadniczej sprzeczno­
ści. Usuwając na bok pomysł dra Roesikego, 
przyznać należy, że ukrócenie h a n d l u  p o ­
ś r e d n i c z ą c e g o  wyjść musi na korzyść tak 
producentów, jakoteż i konsumentów.

Na Kongresie rolników w Paryżu deputo­
wany Meline zaznaczył, że hasłem rolników 
musi być: industryalizacya rolnictwa. Wszystkie 
te czynniki, które w XIX. wieku przyczyniły 
się do podniesienia pizemysłu, przedewszystkiem 
dobrze zorganizowany, t a r  i w y g o d n y  
k r e d y t ,  należy wyzyskać na korzyść rolni­
ctwa. Jeżeli przesilenie rolnicze przybiera cu- 
raz ostrzejsze formy, jeżeli zbliża się niebez­
pieczeństwo, że ceny zboża mogą spaść poniżej 
kosztów produkcyi. to głównym powodem tego 
stanu jest — zdaniem Meline’a — brak zorga­
nizowanej sprzedaży. Drugiem nasłem rolników 
powinna być: e m a n c y p a c y a  z p o d  h a n ­
d l u  p o ś r e d n i c z ą c e g o .  Zanim zboże przej­
dzie z pierwszej do ostatniej ręki, różnica 
w cenie jest rzeczywiście olbrzymia i rolnicy 
słusznie pragną, ażeby ta  dyfeiencya wpłynęła 
do ich kieszeni. My tylko dodamy: z potrące­
niem godziwego procentu na korzyść konsu­
mentów.

W ciągu obrad kongresu podniosły się nad­
zwyczaj energiczne głosy przeciwko termino­
wemu handlowi zbożem. Rozprawy kongresu 
w Paryżu nad tym przedmiotem mają dla nas 
aktualne znaczenie ze względu na ankietę, 
która w przyszłym miesiącu ma w Wiedniu 
obradować nad tą samą kwestyą. Jeżeli zaso­
bny rolnik francuski nie może ostać się wobec 
handlu terminowego giełd zbożowych, to coż 
dopiero powiedzieć o rolnikach galicyjskich. 
Delegaci naszych towarzystw rolniczych i Na­
miestnictwa galicyjskiego powinni energicznie 
stanąć w obronie interesów rolnictwa. Kongres 
w Paryżu na wniosek MólineA uchwalił rezo- 
lucyę. żądającą ustawowego zreformowania giełd 
zbożowych, uznania ,.interesów na grę“ za są­
downie niezaskarżalne i karno-sądowej odpowie­
dzialności za uwodzenie do gry giełdowej. 
W sprawie handlu terminowego, podczas osta­
tniej sesyi francuskiej Izby deputowauych, mi­
nister handlu Millerand miał sposobność zazna­
czyć stanowisko rządu. Otóż Millerand oświad­
czył się wówczas przeciwko zupełnemu zniesieniu 
tego handlu, zarazem atoli zapewnił Izbę, że 
przez to wcale nie przesądza sprawy jego re­
formy ,

Z wycieczki do Kochanowa.
Z okna pociągu kolejowego, pędzącego z Z abie­

rzow a do R ndaw y, w idać w południow ej stronie, 
u stóp skalistych , młodym, liściastym  lasem  pokry ­
tych w zgórz, p iękną w illę z czerw onym  dachem. 
B udynek sam rzuca  się w oczy każdem u, kto z ko­
ry ta rz a  w agonu rozg ląda  się w szybko zm ien ia ją­
cych się k ra jobrazach , stoi bowiem odosobniony i 
odcina się silnie od ciem nej zieleni lasu i paru  
ubogich, s trzech ą  k ry tych  zagród w łościańskich.

.Testto budynek  le iu ie j • kolonii dziatw y polskiej 
w Koci anow ie, w zniesiony 1 u trzym yw any  ofiarno­
ścią publiczną.

W  bardzo miłem tow arzystw ie  osób, k tó re  w y­
b ra ły  się dla odw iedzenia dzieci, baw iących w ko­
lonii. k o rzy sta jąc  z uprzejm ego zaproszenia  p rezesa 
T ow arzystw a  kolonijnego p. W oynarow icza, w ysia­
dam n a  stacy i R udaw a. D w a wózki jednokonne, 
wiozą nas do kolonii o 3 k ilom etry  odległej. D zia­
tw a  ko lon ijna  zb iera jąca  się w łaśnie do podw ieczor­
ku. z n iezw ykłą i n ieprzym uszoną serdecznością 
w ita ła  się z prezesem , k tu iy  znał każde dziecko po 
im ieniu, z każdem  k ilk a  słów w ym ienił i każdem u 
m iał coś do pow iedzenia, w yszukiw ał usuw ające  się 
nieśm iało i zm uszał do odpowiedzi.

— Cóż to za  chłopczyk, ten  szczupły  brunecik  
z czarnem i oczami ? zapyta łem , p. W oynarow icza. 
D laczego tak  trw ożliw ie i n iew yraźn ie  odpow iada ?

— A. bo to  W iedeńczyk, — tłom aczy mi go­
spodarz on dopiero nczy się tu ta j po polsku, 
a  mówi po niem iecku. Ojciec, robotnik  fabryczny, 
osiadły od w ielu la t w stolicy, je s t Polakiem , oże­
nił się jed n ak  z N iem ką, a dzieci z konieczności 
w ychowyw ały się w otoczeniu niem ieckiem  i p rze­
ję ły  jego język

— A czy je s t tu ta j  w ięcej tak ich  „W iedeńczy­
ków “ '■

Z berlińskiej Secesyi.
i .

Berlin, w sierpniu.
Nie w mieście, nie w Berlinie, ale -w Chsr- 

lottenburgu i to na jednej z bocznych mhc, 
w bezpośredniem sąsiedztwie „Theater des We- 
stens“, znalazła „Secesya" swe pomieszczenie. 
Niepokaźny swoją strukturą i nic nie mówiący 
budyneczek, prócz portalu, mającego zaledwie 
cechy stylu najnowszego, niczem nie zwraca 
uwagi. W sześciu salkach, niskich i małych, 
z których jedna tylko mieć może pretensyę do 
nazwy sali wystawowej, mieści się 414 okazów. 
Naturalnie lwią część zajmują obrazy. 63  nu­
merów przypada na rzeźbę.

Okna z górnem oświetleniem, nie od północy 
umieszczone, przysłonmno wiszacemi u góry pa­
rasolami, rzucają na salą matowe półświatło, 
sprawiające po części nie złe wrażenie ua wy­
stawione dzieła. — Rzeźba, mianowicie rzeźba 
większych rozmiarów, stanowczo na tem traci. 
To jednak przesłonięcie światła jest warunkiem 
urządzania secesyonistycznych wystaw, z któ- 
rem się wszędzie i zawsze spotykałem.

Obecna wystawa nie wyodrębnia się tak bar­
dzo. ani pod względem tematów, ani malowa-

—  Owszem, — w tym , drugim  z rzędu sezonie, 
baw i tu ta j 18 chłopczyków i 14 dziew cząt polskich 
z W iednia.

R ozm aw ialiśm y z niemi. Skrom uie, lecz czysto 
ubrane, z zarum ienionem i tw arzyczkam i, nieśm iało 
odzyw ały się łam aną, ale w cale zrozum iałą pol­
szczyzną. To przew ażnie  dzieci ze sfery  k las  robo­
tniczych, k tórych  ojcowie, osiedliw szy się w W ie ­
dniu, nie są  w możności w ychowyw ać ich w języ ­
ku ojczystym , a  przecież radziby  w idzieć je  P o la ­
kam i. W ięc, za  pośrednictw em  T ow arzystw  polskich 
w W iedum , zg ła sza ją  swe dzieci do kolonii kocha- 
now skiej i bądź zupełnie bezpła tn ie , bądź za  b a r­
dzo n iską  opłatą, um ieszczają je  n a  św ieżem , poi- 
skiem pow ietrzu . T u ta j odbyw a się, s iłą  p rądu  nie­
jako , proceder ich nnarodow ienia. O toczenie m ają 
polskie. T ow arzysze zabaw  m ów ią po polsku śpie­
wy i in s trukcye są  polskie. D ziecko, w śród uslaw i- 
czuych zabaw , uczy się o jczystego języka, nie czu­
jąc , ja k  w ażue w m łodej jego duszy dokonuje się 
przeobrażenie. P a n u je  też  w całej te j grom adce 
polskiej dziatw y, z okolic K rakow a i z W iednia , 
jb k  najlep sza  harm onia i zgoda.

C ała kolonia le tn ia  mieści się w pięknym  i w y­
godnym budynku drew nianym , zbudow anym  na w y­
żynie, w odległości jak ich  2 0 0  kroków  od lasu. 
K uchnię  i adm in istracyę pomieszczono w osobnym, 
parterow ym  domku. Czcigodna m ałżoLka prezesa, 
p. W oynarow ieżow a, sta le  m ieszka tu ta j przez lato 
i k ie ru je  na  m iejscu adm in is tracy jn ą  częścią kolo­
nii, nie skąpiąc dziatw ie m acierzyńsk iej praw dziw ie 
opieki. Młódź m ęska zosta je  pod kierow nictw em  n au ­
czyciela, żeńska  ma osobną kierowniczkę, G ry i 
śpiewy odbyw ają  s i^  razem .

K o rzy sta jąc  ze sposobności, odbyliśm y w ycieczkę 
w okoliczne lasy , które, dzięki zarządow i dóbr Ale- 
ksandrow ice, s to ją  zaw sze otw orJtn dla kolonii. L as 
s ta ran n ie  u trzym any, pełen woni i św ieżości, je s t 
rezerw oarem  św ieżego pow ietrza, krzepiącego młode 
organizm y dziatw y, skazanej n a  całoroczny pobyt 
w dusznych m iastach, może bardzo często w su te ­
renach  i na  poddaszach.

Z pow rotem  zasta liśm y  całą  kolonię na  w eran­
dzie. Rozpoczęły się śpiew y chóralne i na  głosy, 
przy akom paniam encie skrzypiec, n a  k tórych  p rzy ­
g ry w ał k ie ru jący  nauczyciel. M ięszany chór dziatw y, 
pieśń polska, dobyw ająca się z dziecięcych ust, 
z których połowa skazaną  by ła  n a  w ynarodow ienie, 
ta  pieśń narodow a, odb ija jąca  się o polskie góry  i 
lasy  dziw nie oddziałała  na nas, starszych , n ie  bez 
trw og i spoglądających w przyszłość rozszarpanego  
przez wrogów  narodu.

Po  tym  „koncercie" pow tarzającym  się tu ta j 
z resz tą  bardzo często, zasiad ła  dziatw a do kolacyi 
we w spólnej saii jad a ln e j, p rzy  długich, zastaw io ­
nych ju ż  sto łach. O lbrzym ie krom ki chieba z m a­
słem, kaw ałk i k ie łbasy  i n a  deser łakocie, p rzyw ie­
zione p rzez  prezesa, zn ikały  w młodych żołądkach; 
he ro a ta  z m lekiem  dopełn iała  lukulusow ej uczty.

Po  herbacie , k tó rą  i nas tak że  uprzejm a gospo­
dyni kolonii podjęła, zaczęliśm y ukradkiem  spoglą­
dać n a  zegark i.

— Poczekajcie, — odezw ał się pan W oynaro- 
wicz, — m acie jeszcze czasu doByć do pociągu. 
T e raz  dopiero rozpocznie się... bal.

R zeczyw iście w salce jad a ln e j u p rzą tn ię to  stoły, 
na  fo rtep ian ie  odezw ały się tony m azura. Młódź 
płci obojga, pod kierunkiem  swoich nauczycieli, roz­
poczęła tan y . B iedny „W iedeńczyk" podskakiw ał, 
ja k  w róbelek na  sznn rkn ; m aleńka P o lka  z W ie ­
dnia, dziew czynka o pociągłej tw arzy , drobnych 
ustach  a oczach gazeli, zd rad za jąca  ju ż  typ  Niem­
ki w iedeńskiej, tak że  n ie bardzo m ogła sobie dać 
rad y  z tym tańcem ; za to, gdy  później zagrano  
w alca, k tó reg ) m usia ła  nasłuchać się w W iedniu , 
ona by ła  królow ą „b a lu " .

Z szczerem  zadow oleniem , jak ie  spraw ia  widok 
u da tn ie  prow adzonego i po obyw atelsku pojętego 
dzieła, p rzypatryw ałem  się życiu i rozw ojow i kolo­
nii, znane j mi, rzecz n a tu ra ln a , nie od w czoraj 
dopiero. W iedziałem  daw no, że kolonia kochanow- 
aka zaw dzięcza sw oje pow stan ie  głów nie ofiarności 
zacnego filan tropa , p. Ignacego  Żółtow skiego, k tóry , 
z niezw ykłą w naszych stosnnkach hojnością, p rzy ­
czynił się do w ystaw ien ia  budynków  kolonijnych. 
Pow szechnie w iadomo także , że is tn ie je  w K rako ­
wie T ow arzystw o kolonij w akacyjnych, k tórego  p re ­
zesem  jes t p. E d w ard  W oynarow ioz, a  k tórego człon­
kowie skrom nym  datkiem  4  koron rocznie przyczy­
n ia ją  się do poparcia hum anitarnego  i patryo tyczne- 
go dzieła. T u ta j znow u na punkcie ofiarności, bu­
dującym  przykładem  przyśw ieca p. E razm  Je rzm a­
now ski, co roku zn aczn ą  kwotę da jący  n a  kolonie. 
Z resz tą  da tk i dobrow olne i bale d o sta rcza ją  fundu­
szów, którem i w dziw nie roztropny, ja k  oszczędny 
sposób, umie zarządzać  p. W oynarow icz. Dość po­
wiedzieć, że kolonia kochanow ska u rządza  przez  la ­
to  2 sezony, w każdym  z nich dając  ochronienie 
60  dzieciom p łc i obojga, podczas gdy np. stosunko­
wo zam ożna kolonia rym auow ska ty lko  przez mie­
siąc mieści przeszło  10 0  dzieci, zużyw ając w tym  
celu olbrzym ie i drogie 4 gm achy. K olonia kocha­
now ska przez  lipiec w ypełnia się przew ażnie  dzie­
ćmi z K rakow a, p rzez  sierp ień  gości tpkże, oprócz

nia; jest to przeważnie bardzo piękny zbiór 
bardzo dobrze malowanych obrazów; wszystkie 
działy malarstwa są tam reprezentowane, z któ­
rych najlepiej przedstawia się malarstwo kraj­
obrazów. I  chociaż i ten dział ulega dzisiaj 
odrębnemu, nastrojowemu, a czasem zwyrodnia­
łemu traktowaniu, to jednak — oprócz kilku, 
jak S t r a t h m a n n  z Monachium, jak H o f ­
m a n  n a  „Ornamentale Landschaft", albo P u- 
t z a  „Im Kahn“, — większość tego działu za­
stąpiona jest obrazami, które nie tylko sam 
autor lub jego najbliżsi rozumieją, ale podzi­
wiać mogą artyści innych gałęzi, jak i publi­
czność o estetycznym a wyrobionym smaku. 
Naturalnie na tej wystawie nie brak dziwadel, 
zagadek mistycznych i, co za tem idzie, zwy- 
rodniałości w tormie. Taki np. obrazek T e o ­
d o r a  H e i n e g o  „Friihlingserwachen " jest te­
go najlepszym do „ odem. Artysta ten (który 6 
utworów wystawił) wraz z wyżej jnż wymie­
nionymi i kilku innymi swoimi kolegami, two­
rzy całą odrębność, całą secesyę obecnej wy­
stawy. Znajdują się oni zatem nie tylko ilością 
lecz i jakością w znakomitej mniejszości. Se- 
cesyonistów tych cechuje chaotyczność w ukła­
dzie linij, pstrokacizna w kolorycie i niejasność 
w wyrażeniu myśli.

Z uchylonem czołem zgadzam się na szuka­
nie nowych dróg w wyrażeniu myśli, uczuć i 
i wrażeń; wypowiedzenie swego ,.j a“, zdaniem

nich, biedną dziatw ę polską z W iednia . Insty tuoya 
ta  zasługu je  w ięc najzupełn iej, aby je j , zasobniejsi 
zw łaszcza obyw atele polscy, w ięcej, n iż dotąd, uży­
czyli m ateryainego  poparcia. M. K.

K P o B i i k a . .

Kraków, 28  sierpnia.

Składki na Jasną Górę. W  dalszym  ciągu na 
odbudow anie zaw alonej wieży i spalonych części 
k lasztoru  Jasuogó isk iego  złożono w naszej Admini- 
stracy i następu jące  ani Ki. Oksza O rzechow ska z P a ­
ry ża  koron 1 9 '3 1 , d r  K. B. z K rzeszow ic 3, A. W . 
G alasiew icze 2, T . O. 1, L. K. 2, T . S. I .  - -  R a­
zem z poprzednio w ykazanem i : 1,202 koron 83 
halerzy i 20 marek

Z „Sokoła". W ieczorn ica m iesięczna w tu te j­
szym „Sokole" odbędzie się w sobotę l  w rześnia 
o goaz. 8  w ieczór punk tualn ie . P rog ram  n as tęp u ­
jący : P ogadanka (p. R adw ański); monolog w ygłosi 
panna K. N .; kom edya „K ajcio" D obrzańskiego o- 
deg ra  grono am atorów . P rzy g ry w ać  będzie dz ia rska  
o rk iestra  „Sokoła". W stęp  w oluy dla członków i 
ich rodzin, oraz gości w prow adzonych przez człon­
ków, a  p rzedstaw ionych przew odniczącem u koinisyi. 
Poniew aż n a  drugi dzień w czesny w yjazd „Soko­
łów " do B iały , p rzeto  w ieczornica m nsi być wcze­
śniej zakończoną.

Ślub. D nia 2 5  b. nr odbył się w kościele św. 
M arcina w K rakow ie ślub p. A ntoniego Słomki, in ­
żyn ie ra  i dy rek to ra  rządow ych nu t i kopalń w  Va- 
res, z panną M elanią Cincialów ną, có rką ś. p. d ra  
A ndrzeja  i M atyldy z Klugów.

Z Teatru kom unikują  nam : A rtyści te a tru  n a ­
szego odbyli w czoraj czy taną  próbę z 4  - aktow ej 
sz tuk i P o trech in a  „Ubodzy duchem ", w k tó re j w iel­
ką  popisową ro lę  N adiny  odtw orzy p. Siem aszkow a.

Od unia  1 w rześn ia  do personalu  kobiecego n a ­
szej sceny przybyw ają : panna W ładysław a Ordonó­
w na, ceniona a r ty s tk a  sceny lw ow skiej, oraz panna 
H elena Ł azarew iczow na , p rzy ję ta  pochlebnie przez 
k ry ty k ę  w arszaw ską  po ostatn im  popisie tam tejsze j 
szkoły d ram atycznej.

Szkora dramatyczna. Znany a r ty s ta  d ram aty ­
czny, p. S tan isław  K nake-Z aw adzki, o tw iera w p rzy ­
szłym  miesiącu szkołę d ram atyczną w K rakow ie. 
K orzystna  działalność w tym  k ie ru n k u , rozpoczęta 
przed dwoma la ty , ja k ą  rozw inął p. Zaw adzki przed 
wyjazdem  swoim do L w o w a , każe ro k o w ać , że i 
tym  razem  w szkole te j zn a jd ą  się chętni i is to ­
tn ie  u ta len tow an i adepci sz tnk i d iam atycznej.

Katedra matematyki w uniw ersy tecie  Jag ie ll., 
ja k  donosi „C zas", opróżniona przez pow ołanie prof. 
K ępińskiego do politechniki we Lwow ie, zo stała  
w ostatn ich  dniach świeżo obsadzona. N adzw yczaj­
nym  profesorem  m atem atyki w K rakow ie m ianow a­
ny został p rofesor w liceum w C ahors we F ran cy i 
p. S tan isław  Zarem ba. Urodzony w r. 18 6 3  w Ro- 
manówce pod Zwinogrodem , p. Zarem ba odebrał 
p ierw sze w ykształcen ie  w P e te rsb u rg a , gdzie  także  
ukończył technologiczny in s ty tu t ze stopniem  inży­
niera-technologa. W  r. J8 8 7  udał się do P a ry ża , 
gdzie słnehał m atem atyk i w Sorbonie i w roku 
następnym  o trzym ał stopień licencyata  nauk  m ate­
m atycznych. Po  spędzeniu jednego  kursu  w B erli­
n ie  pod k ierunkiem  prof. Fuchsa, K roneckera  i 
W e ie rs tra ts a  pow rócił p. Z aiem ba do P a ry ża , gdzie 
uzyskał stopień doktora nauk  m atem atycanych w 
Sorbonie. Do roku 1891  pracow ał dalej w  u n iw er­
sy tecie  paryskim , poczem powierzono mu w ykład 
m atem atyki w liceum w D igne, zaś w roku 1 8 9 4  
m ianow ano profesorem  w liceum  w Nimes, a  w r. 
1897  przeniesiono do C ahors, znanego m iejsca ro ­
dzinnego G am betty. P ro f. Zarem ba je s t  autorom  
k ilkunastu  rozpraw  m atem atycznych, cenionych w ko­
łach  fachowych.

Tyfus W Krakowie. W  drugiej połowie b ieżą­
cego m iesiąca stw ierdzono w K rakow ie k ilk a  p rzy ­
padków  ty fusu  brzusznego. W  ostatn ich  3 dniach 
aż dw oje lndzi zapadło na tę  chorobę w domu pod 
nrem  9 przy  ulicy K rzyw ej.

DwUŻbństwO. W czoraj po południu zapadł w y­
rok w spraw ie o d w u żeń stw o , toczącej się przed 
krajow ym  sądem karnym  w K rakow ie. O skarżony 
K arol F ir l i t t  do fak tu  dw użeństw a się przyznał, 
lecz s ta ra ł  się uspraw iedliw ić t e m , że żonę jegc  
skazano  za zbrodnię na  18 - le tn ie  w ięzienie. — 
T ry b u n a ł skazał Fil llttfc na  3 m iesiące ciężkiego 
więzienia.

Nowy stalut pen8yjny. M inisterstw o kolei że­
laznych, za zgodą m in is ters tw a skarbn , w ydało no­
wy s ta tu t  pensy jny  dla służby kolejow ej. Nowy s ta ­
tu t  zaw iera  szereg  ulepszeń na  rzecz personalu. 
W ejdzie on w życie z dniem  ] w rześn ia  b. r.

Nowe lekarstwo Czeladnikowi szew skiem u .Ta­
nowi T re li 2 napastn icy  podbili silnie okc. B iedak 
chciał zastosow ać ja k i środek leczniczy, aby zm nie j­
szyć do tk liw y ból, więc udał się do sw ych kum o­
szek po radę . I  znalaz ł ją  rzeczyw iście; poradziły  
mu one bowiem, aby przyłożył na  oko skórkę ze 
śledzia. L ekarstw o  w yw ołało w prost przeciw ny sk u ­
tek , bo ból się zw iększył tak , że T re la  m usiał się

mojem, ma znacznie większą wartość, niżeli 
gubienie się w naśladownictwie; ale brak wię­
zów, hamulca i ładu w dziele sztuki, opierają- 
cem się na fundamentalnych podstawach natu­
ry, jest po prostu dziwactwem Wszak cały 
świat fantastyczny, jaki artysta po dziś dzień 
stworzył, a zatem: Sfinksy, Gryfy, Chimery, 
Syreny, Fauny, Satyry, Serafiny, Cherubiny, 
Anioły, Szatany i t. p. jest jedynie owocem 
fantazyi, nie mającym nic z prawdą do czy­
nienia; żądamy jednak w uplastycznieniu tych 
postaci formy zrozumiałej dla naszego umysłu, 
dla naszego oka. Ale kapłani nowego kierunku 
sztuki odtwarzając np. formą ciała, odstępują 
od zasadniczych podstaw natury, przedstawia­
jąc z umysłu coś najnieudolniej i najdziwacz­
niej przekręconego a nie harmonijnego.

Przykładem tego w oczy bijącym, jest w swo­
ich trzech akwarelowych obrazkach malarz mo­
nachijski Carl S t r a t  h m a n n  albo L  a n g- 
h a m m e r z Berlina, w pejżazu zatytułowanym
„Spatsommer".

Atoli — otok; tych, nie brak na tej wysta­
wie i innych, pragnących odrębną techniką 
uzyskać wrażenie świeżości natury, mówię tu 
o pointelłistach jak: Belgijczyk Max L u c e  
zamieszkały w Paryżu („Fabrik am Ufer“) lub 
nieodżałowanej pamięci S e g a n t i n i ,  z swemi 
widokami alpejskim i, Gorącem słońcem obla­
ne jego pejzaże przedstawiają najczęściej roz-

zgiosić na  staeyę T ow arzystw a rabunkowego gdzie 
udzielono mu opatruuku  i pomocy lekarsk ie j.

Na mapewry cesarskie w yruszy ła  ju ż  ca ła  za­
łoga k rakow ska; pozostał ty lko  w mieście naszem 
100 pułk piechoty d la  pe łn ien ia  służby strażniczo- 
wojskow ej oraz a r ty le ry a  fori,eczna. W yjechał też 
kom endant korpusu krakow skiego, g enera ł A lbori. 
W  drodze łączą się z oddziałam i krakow skiem i od­
działy  z m iast prow incyoualnych. W iele  oddziałów, 
dążących do Nowego Sącza , przejechało  ju ż  przez 
Sucnę. Między L ipnicą M urow aną a  B ochnią odbędą 
się m anew ry dyw izyjne, potem około Nowego Sącza 
m anew ry koncen tracy jne  k o rp u ś n e , jako  przygoto­
w anie do ostatn iego  mom entu m aąew rów  cesarskich . 
W y jad ą  też na m iejsce m anew rów  urzędnicy  kole­
jow i n a ty c h m ia s t, gdy o trzym ają  stosow ny rozKaz. 
D otychczas n iew iadom o, kiedy to nastąp i i k tó rzy  
urzędnicy  będą do tego przeznaczeni. W ra z  z u rzę­
dnikam i cyw ilnym i służbę kolejow ą podczas mnue- 
wrów pełnić będzie, jak  zw ykle, oficerski korpus 
kolejowy.

Kradzież dziecka. D nia 13 m aja  b. r. n ie jak a  
K a ta rzy n a  L iiffenm annow a, żona sto larza z B ielska, 
jadąc  do W ie d n ia , poznała się w w agonie kolejo­
wym z d ru g ą  k o b ie tą , podającą się za  hand larkę  
tow arów  bław atnych  z M oraw skiej O straw y i po­
w ierzy ła  je j chwilowo w  czas ie , gay  w y sz ła , pod 
opiekę 2-letu iego synka oraz zaw inią tko z rzecza­
mi. G dy L Sffenm annow a w ró c iła , kobiety te j ju ż  
n ie  zasta ła , u lo tn iła  się z dzieckiem i zaw iniątk iem . 
D otychczasow e poszukiw ania nie odniosły żadnego 
skutku.

Wiadomości osobiste. W icep rezyden t k ra j. R a­
dy szkolnej d r  B obrzyński, w yjechał ze Lw ow a na 
k ilka tygodni.

Z rucnu wyborczego. (Bochnia, 28  sierpnia) 
T n te jszy  kom itet przedw yborczy w liczbie 38  ze­
brany , ośw iadczył się jednom yślnie popierać n a  po­
sła  do Sejm u z grupy  m iast B ochuia-W ado wice 
p. d ra  F e rd y n an d a  M a i s a  , bu rm .strza  w Bochni.

W Zwardoniu odbył się 2 6  b. m. — ja k  nam 
donoszą —  festyn , urządzony przez kom itet pań 
w p a rk a  B auera. P iękne  nam ioty i kioski zw racały  
uw agę, bawiono się w ybornie. Dochód uzyskano po­
w ażny na  budowę szkoły im. królow ej Jad w ig i na 
kresach.

Plotką nazyw a „K u ry e r L w ow ski" doniesienie 
pe tersbursk iego  „ K ra ju " , jakoby  we Lw ow ie tw o­
rzy ła  się spółka ak cy jna  z kap ita łem  pół miliona 
złr. w celu w ybudow ania nowego te a trn . „ J e s t 
to — pisze ten  dzienn ik  — niezaw odnie rek lam a  
d la  tych, k tórzy  oswoić się nie chcą z m yślą, że 
we Lwow ie s trac ili ju ż  g ru n t. J a k  wiadomo, niko­
mu się nie śn i o nowym tea trze  we Lw ow ie i na 
cel tak i możnaDy zebrać co najw yże j u M usiałowi- 
cza 5 koron, a nie m ilion".

W sprawie funduszu emerytalnego artystów  
SCeny lwowskiej zam ieściliśm y w czoraj pogłoskę, 
podaną nam przez  korespondenta  naszego ze Lw o­
wa, przyczem  podnieśliśm y z całym naciskiem , że 
uw ażam y za rzecz niem ożliwą, aby W ydzia ł k ra jo ­
wy fundusz ten  mógł rozw iązać. D ziś w spraw ie te j 
donosi „K u ry e r L w o w sk i" : „W y az ia ł k ra jow y  nie
zam ierza w cale rozw iązyw ać funduszu em erytalnego 
a rty stó w  sceny lw ow skiej. S praw a ta  n ie by ła  n i­
gdy  dyskutow aną w W ydzia le  k ra jow ym ".

Lustracyi straży  ochotniczych pożarnych doko­
na ł w ubiegłym  tygodniu  p. A ntoni Szczerbow ski, 
sek re ta rz  Zw iązku ochotniczych s traży  pożarnych, 
w Lubaczowie,. C ieszanow ie i O leszycach.

W Drohobyczu odbyw ają się m anew ry załogi 
lw ow skiej. G enera ł R einisch, kom endan t 60  b ryga­
dy, żostał spensyonow any.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi 
rok  szkolny rozpocznie się d. I  w rześn ia: w pisy d. 
30  i 31 sierpnia. W arunK i p rzy jęcia: ukończonych 
la t 13, ukończona szkoła ludow a lub w ykształcenie 
rów norzędne, w inny  sposób nabyte, fizyczne uzdol­
nienie do obranego zaw odu. N auka ucznia zw yczaj­
nego trw a  la t 3. P rogram  nauki p rak tycznej obej­
muje 2 działy : g arncarsk i i k aflarsk i. Jak o  ucznio­
wie nadzw yczajni mogą być przy jęci czeladnicy i 
m ajstrow ie garncarscy  i kaflarscy . Zgłoszenia ad re­
sować: do dyrekeyi k ra j. szkoły garncarsk ie j w Ko­
łomyi.

Wiatr halny w Zakopanem pojaw ił się po raz
p ierw szy w tym  sezonie w p ią tek  2 4  b. m. P rz y  
p ięknej pogodzie, z niepoham ow aną siłą  dął niem al 
przez dzień cały  od zachodniej strony , nie uczynił 
jednak , ja k  to  często byw a, żadnej szkody. W edle 
przepow iedni góralskich , w ia tr  tak i sprow adza dłuż­
szą słotę, a  szkoda byłony w ym arzonej pogody, 
trw a jące j w Zakopanem  od dłuższego czasu.

Kroniką warszawbKa P io tr  Chmielowski p rzy ­
był do W arszaw y  i zabaw i tam że k ilka tygodni.

W ydaw nictw o „B iblio teki W arszaw sk ie j"  obej­
m uje od dn ia  ł s tyczn ia  1904 r. o rd y n a t hr. Adam 

'K rasiń sk i.
Znakom ita  a r ty s tk a  te a tru  lw ow sk iego , p. Zofia 

C zaplińska, w ystąpi k ilka razy  gościnnie na  scenie
te a tru  letniego.

Z m arły  n iedaw no przem ysłow iec ś. p, Ja n  Stop- 
czyk zap isał k ilk a  tysięcy  rub li na  cele dohroczynue.

Z Sybiru donoszą do „N aprzodu": „W  Irkucku

sypujące się zwietrzałe pasmo kamieni. Powie­
trze tam czyste, przeźrocze, wielkie i pustka, 
nad która rozpalone wisi niebo. Maluje on 
liniami barwnemi, farb na p a l e c i e  mc mieszając, 
lecz każe kolorom tym łączyć się w oku wi­
dza. Zyskuje przez to barwności, lecz na 
to trzeba być takim mistrzem, jakim jest Se­
gantini. Ąrtysta ten przemawia silnie, a za­
tem konkluzya, ż e  nie chodzi 0 drogę, jaką. się 
postępuje, o s p o s ó b  podania, ale o wrażenie,
0 skutek, jaki na widzu obraz robi. Jest to 
wielkie zwycięstwo ducha, nie każdy go osią­
ga; jest to odrębna, nowa droga, oparta na in- 
dywidualnem patrzeniu się, na wielkiej szcze­
rości, a przymiot ten z modą nic nie ma wspól­
nego.

Jednym z najbardziej oryginalnych, śmiałych
1 potężnych talentów jest Hans v. M a r ć c s, 
również przedwcześnie zmarły artysta. Jego 
ośra wystawionych obrazów przedstawiają do­
piero dojrzewający a wielki talent, z obrazów 
tych, własny portret artysty, umieszczony na 
jednem płótnie w a z  z słynnym Lenbachem, 
jest arcydziełem, godnem miejsca pierwszorzę­
dnej galeryi. Cztery, dużych rozmiarów, płótna 
„Ruhende Diana“, „St. Martin", „Raub der 
Helena", „Drei Junglinge" to szeroko i śmieło 
traktowane obrazy*), o soczystym podkładzie,

*) C ztery  w ym ienione obrazy, jako też  „ P o rtre t

w Sybery i w schodniej odbyły się liczne rew izye n 
polskich i rosyjsk ich  rew slucyonistów , zesłanych 
tam  na  osiedlenie, m ianowicie u R echniew skiego 
(byłego red ak to ra  „ P ro le ta r y a tu 1), M agajskiego. 
B yczkowa, K ozyrew a i Zofii D oller. K ozyrew . u 
k tórego żandarm i znaleźli czcionki d rukarsk ie , zo­
sta ł a resz tow any".

W Ostrołęce, niedaleko Łomży, w ybuchł onegdaj 
pożar, k tó ry  zniszczył k ilkadziesią t domów.

Straszny wypadek. N a kolejce kalw aryjsko- 
g ió jtc k ie j pod W arszaw ą, on rgdaj zd arzy ł się wy­
padek, k tó ry  bardzo sm utne w yw arł w rażenie i słu ­
szne oburzenie na  służbę kolejow ą. W  chw ili, gdy 
pociąg p asażersk i zdążający  z W arszaw y  do G óry- 
K alw ary i znajdow ał się pomiędzy Służewem  a G ra ­
bowym, jednem u z pasażerów  w ypadł kapelnsz. 
Chcąc ratow ać zgubę, pasażer w yskoczył pospiecznie. 
a le  zam iast w yskakiw ać praw idłow o, t. j  w k ie ­
runku  biegu wagonów, uczynił to dUwrotnie. R unął 
też  natychm iast na  szosę, uderzenie  zaś czaszki o 
kam ienie było tak  tilne, że w idziane, ja k  k rew  wy- 
buchnęła ustam i, nosem i uszam i. O krzyk  zgrozy 
w y iw ał się ze w szystk ich  p iersi, ale napróżno s ta ­
rano  się nakłonić m aszynistę  do za trzy m an ia  pocią­
gu. N ieszczęśliw y pozostał na  szosie, a pociąg, nie 
zw alu ia jąc  pędu, b iegł dalej i p rzys taną ł na  stacy i 
w G rabow ie. Dopiero z G rabow a pociąg cofnięto 
z pow rotem  no m iejsca w ypadku, skąd poszwanko- 
wane-go K aro ia  Zam ojskiego odwieziono na  staeyę 
Mokotów i do szp itala . S tan  zdrow ia je s t  groźny.

Wypadki z turystami w górach są  w bieżą­
cym roku liczniejsze, niż zw ykle. D w utygonnik, w y­
daw any przez niem ieckie i an stryack ie  T ow arzystw a 
A lpejsk ie , no tu je  w ostatn im  num erze 17 takich  
wypadków, zakończonych bądź śm ie rc ią , bądź też  
cięźkiem kalectw em .

Niesmaczny dowcip, któ ryby  zaledw ie p rzysta ł 
ulicznikow i, znaleźliśm y na szpaltach  „G erm an ii" . 
Pod nagłów kiem : „So ju n g , und schon a Bohm " — 
tak i młody, a ju ż  Czech — pismo to umieściło w ia­
domość, że p ię tnasto le tn i g im uazyasta , syn zamo­
żnych rodziców, uk rad ł w  łazienkach robotnikow i 
trzydzieści k ilka  m arek. T ak ie  zohydzanie Czechów 
przez identyfikow anie ich ze złodziejam i je s t wy­
brykiem , niegodnym  „G erm an ii" , k tó ra  należy  bądź 
co bądź do pow ażnych dzienników. Może ja k i ob­
sku rny  sk ryben t p izem ycił ten  arty k u lik , dzięki p rze­
oczeniu redakcyi.

Proces Bresciego odbędzie się, ja k  wiadomo, 
nieodw ołalnie dn ia  29  b. m. B resc i usiłow ał przez 
swojego adw okata  uzyskać zw łokę, a  to  w celu 
sprow adzenia z A m eryki św iadków , k tó rzy  m ają 
stw ierdzić  „nieposzlakow ane" dotychczas pod w zglę­
dem m oralnym  życie m orderay. P ro śb ie  te j odmó- 
wiouo jednak . R ozpraw a rozpocznie się o godz. 9 
rano; po południu będzie przem aw iał p ro k u ra to r a 
w yrok zapadnie  wieczorem . P o licya  przedsięw zięła 
w szelkie możliwe środki ostrożności.

Róża. Podobnie ja k  w przeszłym  roku o rangu tan  
P io tru ś  przez k ilk a  dni był bohaterem  dnia  w W ie­
dniu, tak  w ubiegłym  tygodniu  lw ica  „R óża" w ce­
sa rsk ie j m enażeryi w Schonbrunn s ta ła  się p rzed­
miotem ogólnej ciekawości naiw nych stolicy naddu- 
na jsk ie j mieszkańców . T am tego  roku lw ica Róża 
m iała tro jo  m łodych , ale je  ku w ielkiem u s trap ie ­
niu  inspek to ra  m enażeryi bez litości pożarła. Tego 
roku w ostatnich dniach ubiegiego tygodnia dozor­
cy s ta li na straży , ażeby  młode lw ią tka  zab rać  za­
raz  z k la tk i i uchronić p rzed pożarciem . Jak o ż  lwi- 
j a  n ie  poźarłi tym  razem  sw ojego potom stw a, k tóre  
znowu składało  się z tro jg a  lw ią t , ale b ra ła  je  po 4 
kolei do paszczy, oDracała pośród otnrzym lcb kłów  i 
sk ładała  potem delikatn ie  n a  ziemi. D ozorca zab ra ł 
lw ięta, p rzekonał się jednak , że na ich ciele z n a j­
du ją  się ślady zębów, zw łaszcza n a  szyi w idać było 
znaczne dosyć uszkodzenia. W kró tce  też n im o  s ta ­
ra ń  inspekcyi m enażeryi lw ią tk a  zg inęły  skntkiem  
odniesionych uszkodzeń.

Cudowne dziecko, oczywiście g ra jące  na  fo rte ­
pianie, p rzedstaw ili pp. R ichet i C arvalho członkom 
kongresu psychologów, k tó ry  w łaśnie zgrom adził się 
w P aryżu . Cudowne dziecko je s t chłopakiem nazy­
w a się P ep ito  R odriguez A riola, urodziło się w H i­
szpanii i liczy obecnie pó łczw arta (!) roku życia. 
Ale ten  bęben ma już naw et arty sty czn ą  przeszłość. 
P rzed  rokiem  Pepito  R odriguez — zam ieszkały wów­
czas w M adrycie u swoich rodziców — słyszał so­
n a tę . k tó rą  m atka jego odegrała  na fortepianie. Po 
odejściu m atki P ep ito  usiadł, czy staną ł przy  fo rte ­
pianie i pow tórzył ow4 sonatę całkiem popraw nie 
pod względem  muzycznym, a 'ty lk o  trochę n iepora­
dnie pod względem  technicznym . Po te j pierw szej 
próbie chłopak nie mógł się od fortep ianu  o derw ą ', 
ale w krótce nie zadow olnił się pow tarzaniem  słysza­
nych „kaw ałków ", lecz zaczął im prowizować, rozw i­
ja jąc  zapomocą klaw iszy w łasne sw oje pomysły.

W obec uczonych członków kongresu g ra ł Pep ito  
zupełnie dobrze obce i w łasne kompozycye. a ró ­
w nież reprodukow ał n ienagannie te  molodye, k tóre 
mu śpiewano lub gwizdano. S tw ierdzoną jes t rzeczą, 
że P ep ito  nie b ra ł lekcyj, sam rów nież nie uczył 
się, ni® j eat więc sam oukiem ; cudowne to dziecko 
umie w szystko „samo z sieb ie" . N ie zna  nu t. nie 
chce też poddać się żadnym  naukom i radom , a  gdy

malowane w sposób niezwykły, bardzo dekora- 
eyjny, gdzie kolor kładziony jest pędzlem, z za­
machem prostackim, jakby batogiem, kreskami. 
Obrazy te odznaczają się raczej storn smem to­
nów, o złocistym kolorze, niż żywością barw, 
interesują widza i głęboko wdrażają się w pa­
mięć. Tem samem, artysta cel swój osin m ął 
i to, ani wyrazem twarzy, ani dystyngowową 
subtelnością rysunku ciał, ani weryzmer pej­
zażu. Ogólne stopienie barw, nadają t chara­
kter starych, o pewnej spłowiałości, go: ( linów, 
cechuje te jego większych rozmiarów płótna. 
Cztery mniejsze, są to portrety, z którvr dwa 
są portretami własnemi artysty. Te mniejsze. J 
są przez dziwny kaprys artysty nie tylko w zu­
pełnie inny sposób od poprzednich malowane, 
ale różnią się one także miedzy sobą sposobem 
wykonania. Łączy ich chyba jedna wspólność, 
cecha obrazów starych o kolorze zoladłym; wy­
jąwszy już wymieniony portret artysty z ma­
larzem Lenbachem. Jest to arcydzieło! Jego 
pendzla portret rzeźbiarza Hisdebranda jest 
jednym z najbardziej typowych, a ndatnych 
usiłowań w kierunku naśladownictwa obrazo 
starego. (Dok. nast.)

w łasny" —  ja k  i d rug i „ P o rtre t w łasny i LeO' 
bacha", są  w łasnością „K rólew skiego Muzeum ^  i 
Schleissheim ".
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C ^o ^an o  użyć przym usu, odchodził i.adąsany od

fc.,
D anu. Również nie chce przy jąć dobrego forte-
n E ra rd a  Juh P leyela , lecz w prost oświadcza, 

czuje się natchnionym  tylko przy  swoim starym , 
^ytym  gracie. Fachow i m uzycy chw alą jego kom- 

cye. a spraw ozdaw ca „Tem jisa" tw ierdzi, że nie
jDwują utworom w ielu w ykształconych muzyków. 
L^y Pepito  dedykow ał swój m arsz w ojskow y ma- 
V®® królowi hiszpańskiem u, a „habanerę11 infantce 

ll! Z darzające się w grze jego dysonanse po- 
yp m ała ręka  dziecka nie może objąć 

I  oktaw y: rów nież zdarza ją  się chwile, że w ir- 
* nagle sta je  się roztargnionym , co przypisać 

znużeniu. — U czestnicy kongresu podziwiali 
Wczesny rozwój um ysłow y cudownego dziecka, 

rzecz p ro s ta  — nie mogli dać żadnego orze- 
o jego przyszłości.

A

^ ówo do miejsca siedzącego w wagonie. Od
^® ego  czasu publiczność w iedeńska zaczęła sądo- 

dochodzić .swoich p raw  wobec kolei żelaznych, 
^ iągu ostatn ich  k ilkunastu  dni odoyło się k ilka 

procesów przed sądam i w iedeńskiem i, a  wy- 
"  W ypadły na  korzyść podróżnych. D n ia  2 4  b. m. 

się rozpraw a sądow a adw okata w ieaeńskie- 
dra W a lte ra  B rixa, przeciw ko T ow arzystw u ko- 
Południowej, a chociaż d r  B rix  p rz e g ra ł, mimo 

^yrok w jego  spraw ie przyniósł podróżującej pu- 
;ności korzyść przez zasadnicze orzeczenie sądo- 
O r B rix  kup ił w W iedn in  w kasie kolei Połu- 

|°Wej k a rtę  pow rotną (t. zw. ,,re tu rk ę “ ) z W ie- 
do G loggnitz. W raca jąc  n aza ju trz  pociągiem 

•iesznym do W ied n ia  znalazł tak ie  przepełnienie, 
Musiał odbyć podróż, sto jąc  w bocznym kn ry ta - 
1 Wagonu II klasy . Utóz d r  B rix  , opierając się 
zasadzie, że kupiw szy b ilet, nabył tem  samem 

‘Wo do m iejca siedzącego, zażądał od kolei Po- 
'hiowej częściowego zw rotu  zapłaconej należyto- 

a  mianowicie połowy ceny jazdy  z G loggnitz 
W iednia, t. j. 1 koronę 77 halerzy .

^ąd oddalił powoda z tem  żąd an iem , ponieważ 
J*diug regu lam inu  ru c h u , b ile ty  da ją  praw o do 
Rdzenia o ty le , o ile je s t  dostateczna liczba miejsc, 

Posiadacz b ile tu  m a w razie , gdy je s t  przepełnie- 
' i®’ ty lko praw o do za jęcia  m iejsca w niższej kla- 

? za zw rotem  ze strony  kolei różnicy w cenie, 
może zaniechać podróży i żądać zw rotu  całej 

lRzjto śc i. P rócz tego może podróżny żądać po­
d l e n i a  na jazdę  s to jącą  n a  podstaw ie u ta rtego  
JP czaju  w m yśl a rty k u łu  2 7 9  u. handlow ej. Po- 
Jr"'aż powód odbył podróż w odpowiednim wago- 

chociaż stojąco, n ie ma więc praw a żądać ezę- 
ogo zw rotu naieżytości za  jazdę.

L ^ lb rz y m ia  W en u s. W ioska M arlo tte koło Fon- 
j^ e b le a u , otoczona prześlicznem i la s a m i, je s t  ulu- 

«im m iejscem pobytu dla studynjących  n a tu rę  
d a r z y .  K ażdego roku podczas la ta  przebyw a tam  

kolonia a rty styczna , zw łaszcza zaś A m erykanie 
tłum nie do M arlotte. Tego roku p rzyby ł tam 

, "®*ięcizy innym i Ju lia n  E vans z B o s to n u . Dardzo 
d o ły  m łodzieniec, liczący 23  la t życia. Otóż E vans 
^ ń ih a ł  się w znanej tam tejszym  mieszkańcom ol- 
L ^bice, A leksandrze J a u n e t .  k tó ra , jak o  modelka, 
^  w ielce popularną pośród m alarzy . Mimo olbrzy- 

k sz ta łtów  A leksand ra  J a n n e t tak  je s t  propor- 
jjh a ln ie  zbudow aną, że a rty śc i nazw ali ją  „przed- 
i^ p o w ą  W e n u s11. W esele młodej pary  odbyło się 

- gołem niebem , a zjechało  się na nie około 600  
v 1 przew ażnie  a rty śc i m »laize, ze swojem i kole­
b k a m i i przyjaciółkam i. Zabawa była ta k  wesoła 

^ reszc ie  w ładza, z pomocą zw ołanych gajow ych, 
UJ*, poskram iać anim usz gości. P rz y  te j okazyi 

Mi mielona pnrn unw ożm W w  poKłóciła s ię ,  a 
^ d p o to p o w a  W enus tak  obiła swego m ę ż a , iż 
I jW a U  od kuku an i U 4y w łóżkn. W ytrzeźw iona 
yV.ymk a  p ielęgnuje  go z całą  delikatnością.

, budzie Żyjący W wodzie. E kscen tryczn i A ngii 
żap raw n i w sportach wszelakich , m ają w ielkie

b a d a ją c y  m ają tek  w h rabstw ie D erhy. zw ykł w sta­
li godzinie 4  rauo i spędzać dwie godziny w 

b e u ić  z zim ną wodą. O (i-ej z jada  śn iadanie i zno- 
U* przez całą godzinę bierze zimne tusze. Potem  

'Era się i idzie na  spacer. Po obiedzie, spożyw a­
j ą  o 2-ej, kładzie się w specyalnie urządzonym  
^ n *e i odbyw a drzem kę w wodzie, trzym ając gło- 
4  na kauczukow ej poduszce, umocowanej na pasie 
Pfow ym . Po kolacyi idzie znowu do wody, tak , że 
j życia w niej spędza. Chciał żonę sw ą skłonić 

takiej ku racy i. ale te. usiłow ania doprowadziły 
rozwodu. -  W  hrabstw ie -Torkshire zam ieszkuje 

dziw ak, w ten sposób w ychow ujący swoich 
J®ó\v: (i godzin m uszą kąpać się i pływać. R ano 

się, potem w iosłują na staw ie, w płócien- 
ubraniach latem , we flanelow ych zimą. — Ja - 

. ^ bogaty kaw aler ży je  przez cały dzień w staw ie, 
^/Chodzi z niego jedyn ie  dla spożycia obiadu i dla 
jb b iedn ie j drzem ki. U biera się ty lko  w tedy, gdy

Ki1 Wyjechać z domu. C ała jego służba musi się ką 
F® Pf) 3 razy  dziennie. — Pew ien jiowieśeiopisarz 
Jk ie lsk i zw ykł tw orzyć, trzym ając nogi do kolan 
4 bodzie. Co godzina w yjm uje nogi z w iadra  i za- 
j *2a w niem głowę. To mu dodaje natchnienia. — 

®en z aktorów  londyńskich, cierpiący na bezsen- 
r E ,  dla uspokojenia nerw ów, co k ilka tygodni je- 
i® dzień od rana  do wieczora spędza w kąpieli; 

* ’ cały ten  czas nic nie je , tylko pali cygara. 
..Gołębie gwiżdżące, Cudzoziemcy, p rzybyw ający  
(g P ekinu , zaskoczeni byw ają początkowo dziwnemi 
y/viękami, pochodzącem i, ja k  się w ydaje, z nieoa. 
R*ej rEaw szy się w szakże dostrzega ją  s tada  gołębi, 
/ lż ą c y c h  w pow ietrzu. Są to słynne gołębie mu- 

*ne P e k in u , a ta jem nica  tych tonów, pochodzą- 
z p o w ie trz a , odsłania się z chw ilą bliższego 

rżen ia  tak iego  p taka. N a końcu ogona ma on 
^ s tw ie rd z o n y  in s tru m en t, k tó ry  się nazyw a chao- 

w yraz „chao“ znaczy gw izdać, „ th e “ zaś zna- 
m echanicznie. Szczególny ten  ins trnm encik  skła- 

k 'Się z m ałych p isz c z a łe k , ułożonych w edług ga- 
)> ’ a je s t  tak  l e k k i , że nie tam uje lo tu  p taka. 
V4 Czas szybkiego lotu gołębia , pow ietrze przepły- 
^  z ta k ą  siłą  przez p isz c z a łk i, że słychać ciągle 
^ 6^aźliwe tony. Jedno  z pism angielskich  opowia- 
^  in s trum en t ów w ynaleziony został przez pe- 
dj,-6? 0 m andaryna, celem ochrony ulubionych przez 
l  b z y k ó w  gołębi od p taków  drap ieżnych , których 

jak ie  w ydaje  „chao-the“ o d straszają . Po nad 
i  *nem unoszą się tedy  przez dzień cały m yriady 
i g ż ą c y c h  gołębi.

*lem uczczenia 900-letniego jubileuszu chrz tu  
Itof e r ’ k siążę-prym as Y aszary  ofiarow ał 1 2 0 .0 0 0  
^  o n a  cele dobroczynne. Z sum y te j przezna- 

^P -600  koron na  dom siero t w O strzyhom iu, 
^  koron na  kato licki in s ty tn t dziew cząt w 

®s, 4 0 .0 0 0  koron na  ogólne cele k sz ta łcen ia  
eząt, 5 0 0 0  koron na bursę chłopców w P e ­

szcie i 1 0 .0 0 0  koron na  szp ita l n ieuleczalnych w 
Peszcie.

Rudbif VirthOW obchodził w W ilhem shoehe n ie­
zw ykłą uroczystość złotego w esela. Znakom ity uczo­
ny  nie m iał jeszcze la t 29 , gdy stan ą ł n a  kobiercu 
ślubnym , z 18 -le tn ią  zaledw ie córką znanego pod­
ówczas w B erlinie gynekologa, d ra  K aro la  M eyera. 
Z m ałżeństw a tego zrodziło się sześcioro dzieci, 
trzeci, synów  i trz y  córki, a  obecnie państw o Vir- 
chowowie m ają ju ż  17 w nucząt.

Klasztor W Monzy. K rólow a M ałgorzata samic- 
rza  podobno nabyć na  w łasność zak łady  g im nasty­
czne w Monzy, zajm ujące około 6 0 0 0  m etr. kw. 
.rzestrzen i, a  to celem w zniesienia n a  tem  miejscu 

k lasztoru .
Król Humbert był ubezpieczony na życie w ró ­

żnych tow arzystw ach europejskich  n a  10 milionów 
franków , w tow arzystw ie now ojorskiem  na i 4  mi­
lionów, w tow arzystw ie „M utuat L ife “ i „Equi- 
ta b le “ na 4  miliony, co razem  w ynosi 36 milio­
nów fr.

Telefon z Berlina do Paryża. Od połowy bie­
żącego m iesiąca oddano do uży tku  publicznego po­
łączenie telefoniczne B erlin a  z P a ry żem  i k ilkuna­
stu  innem i w iększem i m iastam i trancusk iem i. O płata 
za  zw yczajną trzym inu tow ą rozmowę z P aryżem  i 
m iastam i F ran cy i północnej kosztu je  w B erlin ie  5 
m arek, a z bardziej odległym i, ja k  B ordeaux, Or- 
leans i St. E tienne  6 m arek 50 fen. D epesze „p il­
ne “ kosztu ją  12 mareK. D wie po sobie bezpośre­
dnio następu jące  rozm owy jednego i tego samego 
korespondenta  dozwolone są ty lko  wówczas, guy 
niem a innych zgłoszeń rów nocześnie. Połączenie 
B erlina  z F ran cy ą  je s t  podwójne. Jedno  uezpośre- 
dnie z B erlin a  do P a ry ż a  i . połączonych z nim m iast; 
d ruga  lin ia  prow adzi z B e rlin a  na  F ra n k fu rt nad 
Menem, a stąd do P a ry ża . P o łączeu ia  te  m iały być 
oddane publiczności rów nocześnie z otw arciem  wy­
staw y  w P a ry żu  i roboty na  te ry to ry u m  niemie- 
ckiem były ju ż  ukończone z początkiem  b. r. Ale 
po stron ie  fraucusk ie j ukończono budowę linii do­
piero z początkiem  czerw ca b. r., a  potem odDy- 
w ały się próby, tak , że dopiero te raz  oddać można 
było ca łą  lin ię do uży tku  publiczności.

Walka szwaczek Z p o l iu y ą .  P rzed  kilku  dniami 
w ybuchł w Nowym Jo rk u  s tre jk  8 0 0  szwaczek, 
p racujących w olbrzym iej fabryce konfekcyj dam 
skicli. G dy policya aresz tow ała  dwie robotnice, wj 
w arzyszk i ich rzuciły  się n a  policyantów  ą  dłngie- 
mi szpilkam i od kapeluszy. A tak  był rak  energi 
czny, a broń ukaza ia  się ta k  skuteczną, że policya, 
porzuciw szy swój łup, um knęła z placu boju.

Kobiety amerykańskie i wybór prezyo®" .
W  D euves, w Colorado (jednem  z 4  stanów ^ w 
rych kobiety uzyskały  praw o głosu), ^
przygo tow an ia  do kam panii w yborczej. Ot y 
już p ierw szy  k lub republikańsk i. Zapisa o s ę o 
niego 51 członków, w tem czw arta  i-zęsc 0 y c 
kobiet, k tó re  w tym  roku po raz  pierw szy przys ą 
pią do u rn  w yborczych. K obiety zajm ują się ,ywo 
polityką w K alifo rn ii, choć nie p o s i ą d ą  m je ­
szcze p raw a głosu. W  San Francisco  założony t f  zed 
la ty  sześciu repub likańsk i kom ite t cen tra lny  kobie­
cy, rozw ija  goryczkow ą działalność. Celem jego 
Sprowadzić porozum ienie pomiędzy kobietam i a męż­
czyznam i i uzyskać d la  kobiet udział w życiu po- 
lityeznem . K obiety p rag n ą  podtrzym yw ać cen tra ln y  
kom itet męski w jego działalności.

Mianowania. M inister skarbu  zam ianow ał w obrębie 
g a lic j jakiej kra jow ej d y re k c ji skarbow ej rew identów  
rachunków ych \n d rzc jf t Kopacza. R om ana B iałaczow- 
skiego, S tan is ław a  Sieińskiego, M ichała G rossa i Lud 
g a rd a  Schechtla  radcam i rachunkow ym i.

R ad a  szkolna k ra jow a zam ianow ała: ks. A nteniego 
B ystrzonow skiego zastępcą  k a tech e ty  w gim nazynm  św. 
A n n j w K i „kaw ie; ks. Szym ona B ieńkiew icza pom ocni­
k iem  k a tech e ty  w g im nazyum  w Sanoku; da le j z as tęp ­
cam i nauczycieli:, B ulandę »ana i Mikę W ojciecht d la  
jlm n azy u m  w Tam a*, le; Skórczewskiego S tan isław a, 
R ząsę Józefa  i Szj uK ńskiego Z y g m u n ta  d la  g im nazyum  
w Nowym Sączu; J a n ik a  H ich -d i J l a  p .m nazyum  w Bro­
dach; U eonłrardl S tan isław a, W ojdyłę W ojciecha i Gó­
ra la  llózefa d la  g im n az ju m  w Podgórzu; P a ją k a  S tan i- 
■ław i Ż ytfńsk iego  S tan is ław a  i Paczosę F ran c iszk a  a ia
oimiiazyuni ńw. Anny w -K ikow ie; danczego W ojciecha
i Mairiere M ichała d la  k las rów norzędnych tego* zak ła- 
i Magm . y aw ora Jozefa d la  g im nazynm  III
du; S tacha  • ka  j a p,-,ba d la  szkoły realnej w K ra- 
w K rakow ie, 1 js}aw a d la  szkoły realn ej w T ar-
kowie; Duchów jszkll [ d ra  Rogoyskiego Zdzisław a
nopolu; Herdera | wowic* Pankiew icza Ju l ia n a  dla
d la  szkoły realnej: «  ' . s choenncta  M aksymi-
szkoły realnej w Ja ro s ła iil  , Jakow skiego W ła-
h a n a  d la  II g im nazjum  we dla g im uazyUm
d ysław a i L enkiew icza w ładzim ierza um, g j  
F ran c iszk a  Józefa  we Lwowie; Mą > iw ow ie- Ur-
n iusza d la  g im nazyum  akadem ickiego J d’ja
w .u H n .,. .  ____; B achalskiego Tom asza a ia  g pbańsaiego E ugen iusza  i R a j s k i e g o  1 ° ^ ^ -  
m nazyuin w R zeszow ie; K ruszelnlckiegi „  , » d ja
gim nazyum  w e i.w ow ie; Giżyckiego y-
g im n az ju m  w W adow icach; Kogoszewskiegoy '*
d la  gim nazyum  w Buczaczn; Fedorow skiego  
dla  gim nazyum  II we Lwowie; L aunhard ta  . oze ^

Kogoszewskiego W itolda 
Fedorowskiego Z ygm unta

m a   ■■ we „w ow .e, L aunhard ta  Józefa  dla
gim nazyum  w Złoczowie; Nosala Ł ukasza u la  . y 
realn ej w S tan isław ow ie; Kozłowskiego Ludwika d la 1 
gim nazyum  W Przem yślu ; N adia  A braham a dla gim na- 
z j um w w Brodach.

Przeniesienia. R ada  szko lna k rajow a przeniosła za­
stępców  n a u c z y c i e l i . l a n a  P ię tk ę  ze szkoły realnej w 
K rakow ie do gim nazyum  „  Sanoku; Petzolda E m ila  
z g im n az ju m  F ranciszka Józefa  do II gim nazyum  wąl 
Lwowie: Dorożyńskiego A rseniego z g im nazyum  w Sam ­
borze do gim nazyum  w S tan isław ow ie  i N iementow- 
skiego Ja n u sz a  z gim nazyum  w Ja ro sław iu  du gim na- 
zj um w Rzeszowie.

L icytacya ofertow a. W  celu w ybudow ania  fundacyj­
nego parterow ego domu przytuł] u d la  n ieu leczaln ie  cho­
rych w Żółkw i, rozpisana zo sta ła  publiczna licy tacya  
ofertuw a, k tó ra  odbędzie się d n ia  5 w rześn ia  b. r. o 
godzinie 2 po południu w lokalu  R ady pow iatow ej w 
Żółkwi.

Konkursy. R ady szkolne okręgowe: w  Podgórzu, W ie­
liczce, Boi hni, K am ionce S trum iłow ej, R udkach , Sokalu 
i Podhajcach rozpisały  konkursy n a  posady n auczy­
cielskie.

(„G azeta  Lwowska" Nr 198).

Repertoar Teatru miejskiego.
Środa 29 sie rp n ia : „ In tra tn a  p o sad a11. K om edya w 5 

ak tach  Al. O strow skiego (po raz  17).
C zw artek . óO sie rp n ia : „W oźnica K enszel11. S z tuka  w 

5 ak tach  G erh ard a  H an p tm an a  (po raz  H).
Sobota, 1 w rześn ia : „N a Ukrainie," Tri 

obrazach  Sow ińskiego (nowość)
“ T rag ed y a  w 11

tai.

Z kalendarza. W e w torek 28 sie rpn ia : A u g u sty n a  b. 
wyzn.; we środę 29 s ie rpn ia : Ścięcie św. J a n a  i Sabiny 
m .; we czw artek  30 s ie rpn ia : Róży z L im y i F e lik sa  
męcz.

W schód słońca 29 sie rp n ia  o godzin ie 4 m in u t 54; za­
chód o godzinie 6 m in u t 30. Długość d n ia  godzin 13 
m in u t 36.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P e t l P O f  z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 300  złr.

J M o io ś c i  n a tk m ,  literackie i artystyczne.
—  Z pamiętnika ornitologa przez Zofię K o - 

w e r  s k ą. K raków , 1 900 . Spółka w ydaw nicza pol­
ska.

Pow ieść ta  p isana form ą pam iętnika, w ym agającą 
niepow szedniego artyzm u słow a i natchnienia, na le ­
ży ze w zględu w łaśnie n a  b rak  tego artyzm u do 
ka tego ry i utw orów , k tóre  choć nacechow ane zacną 
tendencyą, n ie za jm ą w ybitn iejszego m iejsca we 
w spółczesnejf  bele trystyce . A n to rka  k reśli m oralną 
i psychologiczną fizyognom ię uczonego ornitologa, 
którem u p rzy jac ie l na  łożn śm ierci zap isu je  milio­
nowy m ajątek . Zasklepiony w księgach i p rzy ro ­
dniczych zbiorach n a tu ia lis ta , s ta je  się przedm iotem  
adoracyi i zabiegów  ze strony  próżnej i am bitnej 
dziew czyny, k tó ra  o ile początkow o g a rd z iła  b ieda­
kiem i nie zw raca ła  nań  zgoła uw agi, o ty le  ze 
zdwojoną energią s ta ra  się go usidlić i zdobyć 
dla pozyskania w nim pow olnego m ałżonka. Z w iel­
kich kłopotów w ybaw ia n ieporadnego poczciwca ja ­
kiś oszust tego sam ego nazw iska , k tó ry  w ydziera 
mu m ajątek  i uw aln ia  z n iew ygodnej sytnacyi, za­
bierając w raz z m ajątk iem  i ow ą n arzu ca jącą  się 
pannę.

Pow ieść p isana je s t  g ładko  i da się czytać z 
zajęciem , pomimo, że n ie w yróżn ia  się zale tam i 
żywej i um iejętnej obserw aeyi. ani orygiualnością  
samego pomysłu. (.lcp£

—  Nietzsche i Przybyszewski. Zm arły w dniu 
24  b. m. fnozof niem iecki był, ja k  wiadomo, ducho 
wym ojcem chorobliwego k ie runku  w filozofii, k tó ry  
przeniósł się i do lite ra tu ry  pięknej pod form ą 
„dekadentyzm u" i różnych odmiau pojęć o „nad- 
człow ieku" i jego „nag ie j d a szy " . W yrazicielem  i 
uosobieniem tego niezdrow ego i p rzem ijającego kie- 
rnnkn u nas je s t P rzybyszew sk i, którego i Niemcy 
u w a ż a ją ; jako  duchowego potom ka obłędów N ie­
tzschego.

Czasopismo „D as litte ra risc h e  Echo" przynosi 
w jednem  z ostatn ich  num erów  p o rtre t P rzybyszew ­
skiego i a rty k u ł o „Epipsychidionie" i „N a tym 
padole p łaczu", w ydanych po niem iecku. K ry łyk 
zaznacza różnicę pomiędzy indyw idualizm em  nasze­
go p isarza  a  indyw idualizm em  N ietzschego. T en osta­
tn i, jakkolw iek  krańcow o sub jek tyw ny , „nie napisał 
ani jednego  w iersza  bez ogólnej m oralnej albo lo­
gicznej doniosłości, bez uw agi n a  rzeczyw istość." — 
Tym czasem  P rzybyszew sk i, roztopiony w swojem ja , 
„śpiew a o sobie, o sw ojej miłości" w tak i sposób, 
że czy te ln ik  nie może pochw ycić ani odtw orzyć 
w w yobraźni tych  uczuć. P rzypom ina on raczej in ­
dy jsk ą  sam ośw iadom ość W alta  W h itm a n a , am ery­
kańsk iego  poety. W  końcu k ry ty k  niem iecki spodzie­
w a się od P rzybyszew sk iego  czegoś innego, niż to, 
czem ten  p isa rz  dotąd usiłn je  karm ić  swych czytel­
ników . ;

Rząd francuski otrzymał od generała F  r e y  a 
depeszę, k tóra donosi: Dnia 16 bm. oddział
francuski wspólnie z oddziałem rosyjskim zdo­
był bramę Szunt-Szemen, bronioną przez silną 
załogę m andżurską; następnie wspólnie z bata­
lionem japońskim opanował, po długim oporze, 
bramę Sihsamen i oswobodził z rąk  nieprzy 
jacielskich katedrę Feitang. W całej dzielnicy 
między katedi<*. pałacem cesarskim i mostem 
marmurowym usypane były szańce, i Chińczycy 
bronili się zaciekle. Jen e ra ł F rey. staczał przez 
cały dzień krwawą walkę, uliczną. Z oadziału 
francuskiego zginęło 4  żołnierzy, a 2 oficerów 
i 3 żołnierzy jest rannych.

WSZELKIE ROBOTY BRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DBUKJ RNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - - 

w — 1 >

Dział ekonomiczny.
Pociągi pospieszne: n r . 1, odchodzący  z K r a ­

k o w a  o g. 8 '4 8  w ieczó r i n r. 2 , p rz y je żd ż a ją cy  do 
K ra k o w a  o 6 -45  ra n o , b ęd ą  się  z a trzy m y w a ły  w 
P rz e w o rsk u  p o cząw szy  od 1 w rz e śn ia  b. r.

Ceny węgla. „S c h le ss isch e  Z tg "  donosi, że c en ­
t r a ln y  z a rz ąd  sk a rb o w y  n a  Ś lą sk u  G órnym  p o s ta ­
n o w ił z an iech ać  p u d w y żk i cen w ę g la  n a  n a jb l i /s z ą  
z im ę i z rzec  s ię  ta k ż e  zw yk łego  d o d a tk u  zim ow ego.

Zbiory W Rosyi. U rzędow nie  donoszą, że  zb iór 
ż y ta  w g u b e rn ii  k ijo w sk ie j,  n a  P odo lu  i n a  W o ły ­
n iu  w y p ad ł b a rd zo  ź le . P sz e n ic a  n c ie rp ia ła  n a jw ię ­
cej w  gu D ern iach : a s tra h a ń sk ie j ,  ch e rso ń sk ie j i je -  
k a te ry n u s ła w sk ie j,  w okolicach  nad D onem  i połn- 
dn iow ych  o k rę g ac h  sa ra to w sk ich , tw e rsk iu h , ja r o ­
sław sk ich , k o s tro m sk ich  w reszcie  i w  p ro w in cy ach  
n a d b a łty ck ich ; —  n a  L itw ie  i w innych  g u b e rn ia ch  
zb io ry  w y p a d ły  dobrze .

Ostatnie wiadomości.
— S y t u a c y a  w C h i n a c h ,  według osta­

tnich wiadomości telegraficznych, je s t bardzo 
niebezpieczną i niepokojącą. Ze sfer niemie­
ckiego m inisterstw a spraw zagranicznych do­
noszą, że wobec nadchodzących wiadomości o 
wzmaganiu się ferm entu w Chinach środkowych 
i południowych, hr. Waldersee po przybyciu do 
Chin będzie miał jeszcze dużo do czynienia, 
nietylko na polu dyplomatycznem. Zdobycie Pe­
kinu i oswobodzenie poselstw josi tylko wstę­
pem do akcyi szerszej, która będzie musiała się 
rozwinąć. Zdaje się więc, że pogłoski o tem, 
iakoby mocarstwa teraz już rozdwoiły się co 
do warunków pokoju, są przedwczesne. Przede- 
w-szvstkiem musi ńastąpić ujęci s i ukaranie 
„,;nnvch oraz przywrócenie względnego przy- 
3 S W »  w całych Chinach.

7 samego Pekinu nadeszła wiadomość, Że
wojska japoń-kic zajęły
/okazanego miasta; tylko sam pałac cesarski

hle r ie5S k J h S i s S '
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• f e s  w W o— ci |
zdobyciu Pekinu objaWija s ę

uległ splądrow aniu: niazczou T-, -. v
U  c h U c lj .h s k .c p o  ^ k a t o S  W &  
press" donosi Ppf-Oo c h rześcijan chińskich,
eksplodowała mina. Około t y s i  M d  *

^ G e n e ra ł P  o r  w a r  d teleKiaiuje z g  ; 
s i n u, że bitwa stoczona 19 bm. w odleg 
ośmiu mil na południowy zachód do Jien tsinu ,
trw ała przeszło dwie godziny. qn(izibitvch 
boju Chińczycy uciekli, straciwszy - y 
i 60 wziętych do niewoli. Po s tio m , w o js k  
sprzymierzonych było 1 1  rannych. a‘
cye w okolicach Tientsinu są ooecni zabez­
pieczone. W ielkie bandy bokserów gromadzą 
się o 5 mil na północny wschód od J <tn g- 
H u n .  Zjednoczone wojska przygotowane są 
na ewentualny atak  bokserów.

T t l e p f i w  1 t e l e M r a t  
wiadomości „N. Reformy".

Praga, 2 8  sierpnia. A djutant cesarza major 
Pytlik  przybył tu  i wręczył głównodowodzącemu 
generałowi F a b i  n i e m u ,  obchodzącemu 70-tą 
rocznicę urodzin, życzenia od cesarza i portret, 
oprawny w Kosztowną ramę.

Wiener Neustadt, 28  sierpnia. Żona jednego 
dozorcy fabrycznego w Mitterdorfie wysłała 
dwoje starszych dzieci (1 2  i 14  lat) do mia­
sta  — młodszych zaś czworo wzięła z sobą 
i udała się nad jezioro. Czteromiesięczne dzie­
cko rzuciła naprzód do wody, następnie 3-letnią 
córeczkę. Niemowlę utonęło, córeczka uczepiła 
się krzaczka. Dwoje dzieci dalszych uciekło 
a wtedy m atka skonstatowawszy to, rzuciła się 
w wodę. Tych dwoje dzieci zaalarmowało wieś; 
pospieszono nad brzeg jeziora i uratowauo je­
szcze 3-letnią dziewczynkę. M atka i niemowlę 
utopiły się. Dowiedziano się, że m atka była 
obłąkana.

Berlin, 28  sierpnia. Dzienniki zw racają uwa­
gę na nadzwyczajne uzbrojenia rosyjskie. Od 
czerwca rzucono ku granicy cnińskiej 1 8 .0 0 0  
wojska rosyjskiego, i większą część tego woj­
ska wysłano ku wybrzeżom chińskim. Od cza­
su sprawy Błagowieszczeńskiej, Rosya przygo­
towuje się na wielką skalę do walki z Chi­
nami.

Rosya domaga się, ażeby sprawę mandżurską 
traktowano niezależnie od punktacyi ugodowej 
mocarstw z Chinami.

Berlin, 28  sierpuia. „National Z tg “ roztrząsa 
ważną prawnó-państwową kwestyę z okazyi za­
powiedzianego udzielenia sztandarów wscho- 
dnio-azyaiyckim pułkom. Dziennik ów podnosi, 
że jest to nieruożliwem bez zasiągnięcia opinii 
parlamentu, bo tylko parlament może decydo­
wać o trwałej organizacyi wojskowej.

Londen, 2 8  sierpnia. „Biuio R eute-a“ donosi 
z G l a s g o w  a, że u jednego małżeństwa i ich 
dziecięcia s k o n s t a t o w a n o  d ż u m ę  dymie- 
nicową. Chorzy zostają pod obserwacyą lekar­
ską.

Yokohama, 28  sierpnia, Z S o e l  donoszą, że 
rząd koreański, zgodnie ze wskazówkami rządu 
japońskiego, wysłał siłę zbrojną dla zabezpie­
czenia porządku i spokoju na granicy półno­
cnej. Koreański minister spraw zagranicznych 
zapewnił japońskiego przedstawiciela, że roz­
ruchy w Korei spowodowane były miejscowemi 
zatargam i i bynajmniej nie były wymierzone 
przeciwko cudzoziemcom.

Sytuacya,
Wiedeń, 28  sierpnia. Nieobowiązujące konfe- 

reneye Koerbera z przywódcami stronnictw par­
lam entarnych już się rozpoczęły. Zaczęły się 
już konferencje z przywódcami Młodoczechów, 
poczem nastąpią inne z przywódcami stronnictw 
niemieckich, oraz członkami byłej prawicy.

W  kołach niemieckich twierdzą, iż niema po­
wodu wchodzić w urzędowe rokowania z d-ein 
Koerberem , ponieważ zapowiedziane konieren- 
cye będą miały jedynie charakter inrormacyjny 
dla rządu, a więc do niczego nie obowiązujący.

P raga , 28  sierpnia. „Plzn. Listy" twierdzą, 
że g a b i n e t  K o e r b e r a  u s t ą p i ,  jeżeli b ij  
się nie uda uruchomić parlamentu, a w takłhr 
razie Niemcy wytężą starania, abv przyszły 
gahinet miał charakter wybitnie niemiecki, a 
celem jego będzie zwalczanie Czechów. Dzien­
nik czeski utrzymuje atoli, że te dążenia je­
dnak nie mają widoków powodzenia#. Gdyby 
gabinet Koerbera ustąpił, to na jego miejsce 
przyjdzie inne ministerstwo, ale również bez 
wybitniejszego charakteru politycznego. Co do 
stanowiska m inistra dla Czech, to nie ulega 
wątpliwości, że pozostanie na niem dr Re- 
zek, który cieszy się zupełnem zaufaniem ko­
rony.

Olbrzymi strejk.
Londyn, 28  sierpnia. Zanosi się w Anglii 

na olbrzymi strejk, który byłby chyba najw ię­
kszym w bieżącym stuleciu. Wszyscy funkeyo- 
naryusze służby kolejowej m ają rozpocząć bez­
robocie.

Punktem wyjścia strejku jest spór służby 
kolejowej z zarządem „Great E astern  Railway" 
t. j. wielkiej kolei wschodniej. Chodzi o pod­
wyższenie płac. Zarząd kolei przyrzekł dać 
odpowiedź na początku września, a tymczasem 
porozumiał się z innemi .towarzystwa mi kolejn- 
wemi. ażeby na wypadek strejku  mu dopomo­
gły. Cóż, kiedy pracownicy ze swej strony 
porozumieli się ze służbą innych Kolei, tak  iż 
w danym razie około pół milioua osób rozpocz­
nie strejk  na kolejach angielskich.

Pożar balonu.
Paryi, 28  su rpnia. Najnowszą k atastro fa  na 

wystawie pąryskiej jes t pożar balonu w V i n 
c e n  n es . W niedzielę wieczór dla ożywienia 
dodatkowej wystawy w Vincennes odbywała s e 
uroczystość komunalna i miadzy { 
szczano Dalon ,, N iger". y pn‘

Kapitan M o u t  od kierował balonem. Kiedy 
a on wzniósł się zaledwie na wysokość part. 

pięter, w iatr go odrzucił w bok i balon zacze- 
• ° telegraficzne i telefoniczne,
i łódka zatrzymała się. W krótce 'zauważono 
iskrę elektryczną, nastąpił silny wybuch i nie­
bawem płomienie objęły balon.

K apitan Mouton i jego towarzysz Cahu szczę­
śliwie zatrzymali się na drutach i zostali ura­
towani. Cahu, którego płomienie poparzyły, był 
bliskim omdlenia.

Pośród publiczności, k tóra przypatrywała się 
balonowi, powstała panika i w tłoku d z i e ­
s i ę ć  o s ó b  z o s t a ł o  p o r a n i o n y c h .

Nieszczęśliwym zbiegiem od pożaru balonu 
zajęło się także piąte piętro jednego z sąsie­
dnich domów i dopiero straż ogniowa ugasiła 
ogień. Część domu zgorzaia.

PrbceS królobójcy.
Medyulan, 28  sierpnia. Ju tro  nieodwołalnie 

ma się odbyć rozprawa sądowa przeciw Bre- 
sciemu. Oskarżony usiłował odroczyć proces, 
ażeby mogli przybyć aa Włoch świadkowie z 
Ameryki, którzyby złożyli korzystne dlań ze­
znania o jego przeszłem życiu, lecz prośba a- 
dwokata Martellego o odroczenie została od­
rzuconą.

Rozprawa rozpooznie się ju tro  rano o godzi­
nie 10. Przesłuchanie oskarżonego i świadków 
potrw a zapewne do południa, a po południu bę­
dą mowy prokuratoryi i obrony, poczem zape­
wne tego samego dnia wieczorem zapadnie wy­
rok.

Ostatnierai dniami krążyły wieści, że rozpra­
wa m* się odbyć przy zamkniętych drzwiach, 
lecz były to nieuzasadnione pogłoski. Natomiast 
policya zarządziła wszelkie możliwe środki ce­
lem utrzymania porządku.

Dla dziennikarzy zarezerwowano sto miejsc; 
dla publiczności nie będą wydaVane specyaloe 
specyalne karty wstępu. — Prezes G a t t i  za­
rządził wszelkie ułatw .enia dla sprawozdaw­
ców.

Dzienniki zaznaczają szybkość, z jak ą  sędzia 
śledczy załatwił swe zadanie, fśledztwo w pro­
cesie C a  s e r i a ,  mordercy Carnota, trwało 39  
dni, śledztwo w sprawie L u  cc  h e  n i 'e g o  dwa 
fniesiące, a w sprawie B r e s c i e g o  ukończono 
śledztwo w 29  dni.

Odpou iedzialny redaktor i wydawca:
Mioh&ł Konopiński.

N A  D E S Ł A N E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianAw
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Zakład wodoleczniczy
vi Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specja listy  do chorób ner­

wowych D r a  K u p c z y k a ,  
o t w a r t y  p r z e z  c a t y  i » o l r »

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 28 sierpnia i jo u .
kor. hal.

4%
4%
4/o
4%

R euŁ . au s try ac k a  papierow a . . . .
„ sreo n_

re n ta  a u stry ack a  z ło ta  . . . .  
n B koronow a . .
„ w ęgierska z ło ta  . . . .

, koronowa . .
A k c je  B an k u  austro-w ęgiorskiogo .

„ k r e d y to w e .....................................
L ondyn ...................................................
M a r k i ............................................................
20-to  M a rk ó w L ..........................................
2u-to  F r a n k ó w k i .....................................
W łoskie b a n k n o t y .................................
D n k a t y ....................... ................................
Losy w ęgierskie p re m io w e ...................
Losy t u r e c k i e ..........................................
Akcye \ n g io b a n t r u ............................

„ U n i o n b a n k r .................................
„ B a n k ł o r e i r . .................................
„ L a c n d e r b a n k u ............................
„ Koloi Lwowsko-Uzerniowieckiej

„ P o ł u d n i o w e j ...................
, „ E l b e t h a l ..............................
„ „ N o i d h a h n .........................
„ „ S t a a t s b a h n .........................
„ „ A lp ifc e ............................ ’ j
„ T ureck ie  T a u a c z n e ...................

R o b i e .............................................................

Berlin, 28
B anknoty  au stry aek ie
K ro tk i W iedeń .................................
B ankno ty  ro s y js k ie .................................
K ró tk a  W a r s z a w a ............................
4 r ,° ;0 Listy po lsK ie .............................
R e n ta  w / o s k a ............................
Akcye a n stry ack ie  k redy tow e 
Ultim o rub le  . . .

•\ .

159 
106 —  

27U 
551 —
481 -
416 — 
530 — 
1 10 — 
430 — 

<>120 
358
4 5 3  — 
288 -  
‘45 ri i

sierpnia 19(10.
8 4  6 0  
8 4  4 0  

2 1 6  4 5  
2 1 6  —

9 4  '/., 
2 0 6  — 
2 1 6  2 5

Wiedeń,
S p iry tu s gotow y , .
Cena nafty  . ..................
Pszenica (maj, czerwice) 

fto (maj, czerwiec) .
Owies (maj, czerwiec) 
Kukurudza

28 sierpnia 1900.

7 80 
7 39
3 45  
5 36

Cennik Izby handlowej i przemysłowi j 
w Krakowie

* dnia 28 sierpnia 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty
Ruble papierow e.......................................
M arki n iem ieck ie  ................................
Franki papierowe . . . . • • • • ■  
Dwudziestofrankówki w z.ocie ■ . .

II. Listy zaatawae.
5 %  L isty  z a s t a w  prem . B ankn  hipot.
4 ‘/ ,7 0 L isty  Zastaw ne B ankn  h ip itecz .
4°/„ „ » » " , i  . »
4 '/,7 0 L isty  zas taw n e  B anko krajów .
4"/# „ » » . Fy . » .»
4*1 L is ty  zaat. gal. To w. kred. ziem . m eok.
4'/l „ „ f -  „ „
4% 56-letm e

III. Obligacye i pożyczki.
4% G alicyjskie obligacye p ro p inacy jne  
6*/, Pożyczka k ra jow a z roku  1873 . .
4%  .  1 8 9 3 . .
4*/0 r miasta Lwowa . . . .
5*/, Obligacye komunalne Bankn kraj.
4V,% n J, „ „ „ „
4°/, „ k o le jo w e .............................

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a..........................

„ „ Stanisław ow a..................

płacą żąd a ją
255 — 256 50
1 18 30 118 60

96 — »6 60
19 26 19 36

109 25
V

110 25
98 25 99 25
9u 30 92 —
99 — 100 —
91 75 93 —
92 — 93 50
92 25 92 50
89 30 90 50

95 20 96 20

90 75 92 _
— — 90 —

100 50 101 50
99 50 100 50
91 75 93 —

69 71 _
148 — — —



Nr. .W , . N  O W  A  R A  F  O U  M

Za 400 zł. oddam 600 zł.
w n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  z n o ta r y a l .  z a b e z ­
p ie c z e n ie m . B liż sz a  w iad o m o ść  w  k a n c e -  
la r y i  Dr. Filimowskiego, ul. św. Anny
L. 11 (od  godz. l e j  do ó e j po p o ł.) urno

i
p r z y j m i e  2  n « x n i p > n  niższych 
k las g im n az ja ln y ch  lub realnych  na 

w ikt i m ieszkanie.
I I .  J .a M o i io w N k ir l i  fA. IH, 

I I .  p i ę t r o .  la s s  i 2

Magister farmacyi
starszy. (MiNziikiije xarxą«lu lul» 
d iic r ż a w y  a p te k i  od października 
lub listopada b. r. w wiekszem mieście.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
uptekit w I>»liexj eaeh. 1 ®  l 3

Praktykant
znajdzie n a t y c h m i a s t  umieszczenie 

w pierwszorzędnym insn 1 o
handlu korzennym i delikatesów  

Gustawa Goldsteina
w Krakowie, ni. Zielona 7.

A V I S O .
L au t der im N r. 1 94  vom A u­

g ust 1900  dieses B lattes en tlia ltenen  
K undm achung  des k. urnl k. R eichs- 
K riegs-M in isterium s A b th e ilu n g  Id , 
Nr. 1(529. \om  10. A u g u st 1900 
findet hei dieser (Jen tra lste lle  am 20.
October 1900 um 12. Uhr M ittags
zu r S ichcrste llung  verschiedener Be- 
kleidungs- und A usrustim gsgegen- 
stande im W ege der allgem einen 
( 'oneurenz eme seliritlicho O flert- 
verhaiu llung  s ta tt.

Die U fferte, welche eventuell m it 
einem  Soliditats- und L e istungstah ig - 
keitszeugnis.se belegt sein miissen, 
dann die g le ic h z e itig , jedocli abge- 
sondeit einzusendenden Depositen- 
sebeine iiber den E rla g  des Yadium s 
bet e iner M ilitiir • Z ahlstelle haben 
liingstens b ij zum  eingangs erw dhn- 
ten  T erm ine und u n m itte lb a r im F.in- 
re iehungs-P roroko ll des k .u .k .R e ic h s -  
R riegs-M in isterium s eizu langen .

Die zu liefem den  Sorten , das Offerr- 
F o rm u la re , endlich die fu r dieses 
G esctiąft festgesetz ten  B edingungen  
sind aus der K undm achung zu ent- 
nehm en.

D ie s e , ais auch der die D etail- 
bestim m ungen en thaltende V ertrags- 
F .ntw urt k ann  bei den In tendanzen  
d er M ilitiir - T e rrito ria l -O onunanden. 
bei den M o n tn r- D epots. allen Han- 
dels- und (lew erbekam m ern  , beim 
B undę bsterreic bis* h e r In d u strie lle r 
in W ie n , sowie beim H an d e ls-M u - 
*oum und beim lingarischen  Landes- 

Industrie  - Y ereine in B udapest ein- 
geseben w erden. 1858 1 2

K rakali, am 2o A u g u st 1900.
Von der Intendanz des k. u. k. I.Corps

T T r > 7 V l f A w  sz k ó ł S ra d n ic h  p rz y j-  
U k U l l U W  m u ję  j a k  la t  p o p rz e ­
d n ic h  n a  m ie s z k a n ie  i u t r z y m a n ie ,  z a ­
p e w n ia ją c  sumienną opiekę i domowy 
dozór męski. mj.-, 4  ,

Feh i k sd  f Koje i ech o te.ska,
Kraków, ul. Szpitalna Nr. 18, drugie piętro.

Ogłoszenie iicytacyi.
Wykonanie robót c ie s ie ls k ic h  

W G azow ni m ie js k ie j  oddanem  bę­
dzie w przedsiębiorstw o w drodze 
l ic y ta c j i .  P lany i w arunk i lh y ta -  
cyjne oglądać można w b iurze dy ­
r e k c j i  Dazowni codziennie w godzi­
nach  urzędow ych.

T erm in  ostateczny  11;l j ^ e n i e  
ofert}’ naznaczony na dzień 31-go
sierpnia 1900 do godziny 10-ej 
rano.

W Krakow ie, 24 sierpnia 1900.
/ })/rekcf/a f laso ieit  i  )H i (‘Jakiej.

r„ 581 B. w . OGŁOSZENIE.
A uzupełn ien iu  ogłoszenia z dnia 1 sierpnia b. r. L. 4 2 0  B. Y .. 

podaje się do w iadom ości, żc oprósz firm  wym ienionycli w powułancm 
og łoszen iu , otrzymały jeszcze następujące 
firmy koncesyę dl o wykonywania in- 
stalacyj wodociągowych wewnątrz 
realności:
1) Wincenty Biailk w Dębnikach:
2) Jóź,ef Bogucki w Krakowie, ul. Grodzka L. 10,
3) Jan Butelski w Krakowie, ul. św. Marka L. 6;
4) Antoni Kunz, zamieszkały w Hranicach na Morawie (Mahr.- 

Weisskirchen);
5) Antoni Pułczyński w Krakowie, ul. Mikołajska L. 15;
6) Antoni Schiedl w Krakowie, ul. Jasna L. 6. bito i 2

W F ra k o w e , dn ia 25 sierpnia 1 9 0 0  r.

1'rezyden t 111. K rakow a: . / .  F r i ( ' ( H (  iH

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i F N D L T S H  S C l I O O L  F O R  Y O F N d

w połączeniu
i .A I U K S

11)77 2 7

111. p .

Związek handlowo-przemysłuwy

k a t o l i c k i c h .  k r a w c ó w
W  K R A K O W IE

p o l e c a

PIERWSZY WIELKI 
KATOLICKI

magazyn t j i |  ubrań
gotowych i  na zamówienie

przy ul. Floryańskiej Nr. 7,
tuź przy Rynku.

Ceny stałe, na każdym kaw ałka wypisane.
B ogaty  w ybór PCT dc oorowyob m atery j 
i  ubrań, tak  d la W ieleb. Duchow ieństw a, 
T .  T. Inteligenoyi, F. F. Studentów , ja k  

i dla m niej zamożnych,
p o  e e n a e l i  m o ż l i w i e  n a jn iŻ N z y e l i .

Z a m ó w i e n i a  z p ro w in c y i w y k o n u je  s ię  w e d łu g  
m ia ry  p o d a n e j, k tó r e j  w z ó r n a  ż ą d a n ie  p rz e s y ła m y .

1057 2 4 D y r e k c t / a .

z F r S t lo w sk im  ogródkiem dla dzieci.
N o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z y n a  s i ę  I g o  w r z e ś n i a .

N a u k ę  w y k ła d a  s ię  w  ję z y k u  p o ls k im , n ie m ie c k im , f r a n c u s k im  i a n g ie l ­
s k i m ;  u d z ie la  s ię  ró w n ie ż  w sz e lk ic h  w iad o m o śc i s z k o l n y m ,  n a u k i ry su n k ó w , 
m a la r s tw a ,  ro b ó t r ę c z n y c h ,  a  d u c h o w e  i c ie le s n e  ro z w in ie c ie  u c z e n n ic  j e s t  
n a jw y ż sz y m  z a d a n ie m  p rz e ło ż o n e j.

B liż szy ch  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  s ię  z n a jw ię k s z ą  go tow ością .. Z g ło sz e n iu  
p rz y jm u je  s ię  w lo k a lu  sz k o ln y m  p i > z y  ul. Poselskiej L. 20.

d .  ( '/< /( ( .  w łaścicielka zakładu . 

| N N N M M M S U M * N M « I M  i n n m M h N h N N N N (

K. ZIELIŃSKI 9

OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

j ń  ■■ ę m »  n

do pieczenia i gotowania,
u ta r ta  doskonale z cukrem . W yborna 
przypraw a do potraw  Rozpuszcza sic 
na ty  h m iast, je s t w ydajn ie jszy  i dogo­
dniejszy  . niż obecnie ta k  n iezm iernie 
droga, ncrwv d rażn iąca  i szkodliw a w a­
n ilia . k tó ra  wobec w aniliny  s ta ła  się zu­
pełnie zbyteczny. I*rzepis go tow an ia  za 
darmo. 5 urygin. paczek ń 110, paczki 
oddzielne, zastępu jące  około 2 stryczków  

w anilii, po 24 hal.
Dostać m ożna w Krakowie w handlach  : Ja- 

kób Barberow ski, Herman Goldberg, J. F. Fischer, 
Edmund Klimek, H. Kretschm er. J« /e f Pułczyński, 
Antoni Suski, L. Sykutow ski. 1832 2 u

Proszę żądać na  okaz zeszyt 
w spaniałego w ydaw nictw a

Ha około świata, i

}> o 1 n c, a  sw ó j o b fic ie  z a o p a trz o n y  
m a g a z y n  w y ro b ó w  o p t  y  c z n y  c li

i m e c h  a n i c z n  y  c b.

Wykonuje wszelkie nrządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

F t r z y m u j o  w  z n a c z n y m  w y b o rz e  
sztuczne oczy lndzkie.

Crrafofony o r y g i n .  a m e r y k a ń s k i e  j g o l n m b i a 44 o d  8 0  k o r . :  w a łk i  

d o  w s z e lk i c h  s y s te m ó w  o g r a n e  ko i-. 2 ’5 0 ,  n ie o g r a n e  k o r .  D 5 0 .

W szelk ie  zam ów ienia okularow  lub binokli z szkłam i kom biiiow anem i. bez 
względu na  b a rw ę , podług o rd y n a c ji le k a rsk ie j ,  w ykonuje w przeciągu 24 godzi,i,
w nag łych  razacli i w c ze śn ie j, we w łasnej sz lifiern i o p ty c z n e j, urządzonej z popr dem
m otorow ym  podług system u m etrycznego . 'T M

I f M N t M M M H B t M a s t M C I  •  C C  •  C  — M M t l M a e — »

Ś ro d a .  2 9 S ie r p n ia  1 9 0 0 .

Nauczycielka
m em  sz k o ln y m , o ra z  u d z ie la ją c a  m u z y k i  

i j ę z y k a  f ra n c u s k . -  p o szu k u je  posady- 
Z g ło s z e n ia  p o d : 1 (>7<s p rz y jm u je  AdnU" 
n i s t r a c y a  ..N ow ej R e fo rm y .•' n;78 2 <1

QOCXXXXXXXXXXXXX«OCX2OOO00C0 £

1 Lecznica dla zwierząt
8  o ra z  1421 17 2*

I M ł a d U M
Y Y t e r y n a r z

Jakób Silberman,
li. asyst, ta l l in ii-  p rzy  r. /•. . |/,yn/o iiii 

i£t: L w ow ie,U i ter.
O rdynuje od 8 — 1 i od 3 —  0. 

K r a k ó w ,  ( J r o l t l o  JL. ó .

MATKI, nim kupicie wózek dziecięcy, p rzejrzy jc ie  lub każcie  sobie 
przysłać za darm o i o p ła tn ie  obficie illu stro w an y  k a ta lo g  no­

wych, hygienicznych wózków, dających się u staw ić  do siedzen ia  i leczenia. 
Polecone przez pow agi lekarsk ie . N ajw iększa czystość! N ajw yższa e leganeya!

L  B A U M A N N ,  ^ A , “ v i ? m i £ r T S ' 6 .
Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Na^t., ul. Szew ska 7.

O strzega się przed lichem i n aśladow nic tw am i.
WYijek praw dziw ym  je s t  ty łku w tedy, jeżeli n a  jogu dn ie  wj 

0 3 1 palony je s t  tak i znak  ochronny, ja k  tu  obok. 4li 0

mr
M. Beyera i Spół.

W KRAKOWIE,
Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubny cli,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych g a t u n k a c h  i wielkości 

H T  s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :
B IE L IZ N A  D A M SK A .

Uczeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JAM MICHALIKA

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

1’rcn u m o ra ta  k w a rta ln a  3 korony 
(3 zeszyty). A dm iilis tra ry a : Lwów, 
Pasaż Hausmana. 2120 7 o

KOITCYPIEITT
z egzam inem  adw okackim , poszukuje 
posad}’ w K rakow ie lub w Podgórzu 
z dniem 1 w rzeh iia  b. r. Zgłoszenia 
pod Dr W . S. jtrzyjm uje A dm ini­
s t r a c ja  „Nowej R efo rm y .u iu7u 2 3

SAPOMEHTTHOŁ
(Maać Sapom er tholowa)

n a c ie r a n ie  b ó l u ś m ie r z a ją c e ,  w j r o l m  E ugeniusza M atuli, a p t e ­
k a r z a  w  R adom yślu k o ło  T a r n o w a .  
D o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j w ię k sz e j a p te c e  po c e n ie : 

S ło ik  p ró b n y  1 K o r. 40 bal., s ło ik  d u ż y  5 K o r.
P o  o tr z y m a n iu  n a le ż y to ś c i  lu b  z a  z a l ic z k ą  w y ­

sy ła  w p ro s t  2 r a z y  d z ie n n ie  apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy ns prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 6U hal.

N a  s ło ik  p ró b n y  z p r z e s y łk ą  f r a n k o  1 k o ro n a  
85 bal.

C elem  o c h ro n y  p rz e d  n a ś b u lo w n ic tw a m i proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli14 i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 43 o

Koszule d z irn n e  szyrtyngow e pojed. 
Koszule dzienne sz y rty n g o w | ubie­

rano h a f to m .....................................
Koszule dzienne szyrtyngow e ubie­

rane  h a ftam i ręcznem i . . . . 
Koszule dzienne płócienne ub ierane

h a f ta m i .......................
Koszule dzienne p łócienne ubierane

haftam i r ę c z n e m i ...................
Koszule dzienne ba tys tow e  koloro­

we ub ierane  k o ro n k a m i. . . . 
Koszule dzienne ba tystow e i płó­

cienne bardzo s tro jn ie  ub ierane
koronkam i i h a f t a m i ...................

Koszule dzienne je d w a b n e . . . . 
Koszule nocne szyrtyngow e ubie­

rane  h a f t a m i .................................
Koszule nocne szyrtyngow e bardzo 

stro jn ie  ub ierane  haft., i koronk. 
Koszule nocne płócienne pojedyn. 
Koszule nocne płócienne ubierane

h a f ta m i ...............................................
Ko izule nocne b. stro jne  płócienne 

i ba ty s t, u b ierane  haft. i koronk. 
Koszule nocne batystow e kolorow.

ubierane  h a ftam i i koronkam i 
Majtki (1 am skie szyrtyngow e z h a ­

ftam i ................................lo o ,  1 lio

l-Ou 

i ;75- 

2 0 0 -

I 75

-250

-275

250 4-00

25(1 0()0

3 7 5  4 50

0 0 0 — 7 5 0  
1 0 0 0 — 1500

201

4 .») 
3 50

50

u 0 0
3 75

4 '50— 8 0 0  

(iOO 'OOO 

11.00— 7'50

20 0 —2.75

R I E L I Z N ^  M U S K A .

Majtki dam skie batystow e białe .
Majtki dam skie ba tyst, kolorowe .
Majtki dam skie barchanow e . • •
Majtki dam skie flanelow e . . • ■ 
K aftaniki ran n e  dam skie pojedyn. 
Kaftaniki ran n e  dam . ubieran  b a lt. 
Kaftaniki ran n e  dani^k. b. stro jne  
Kaftaniki ran n e  dam skie  batystow e 

ub ieran f koronkam i i b a łtam i . 
SpodniCb Uainskio pojedyne/.e . . 
naodnjce “ am skie  z bal t. w staw ka 
Spor*"ice dam skie z haftow anym i

f a lb a n a in i .....................................
Spódnice dam skie batystow e ubie­

rane ha ftam i i koronkam i • • •
Halki krotonowe kolorowe, sz tu k a  
Haiki sa tynow e kolorow e, sz tu k a  
Halki w ełniane kolorow e, sz tu k a  
Halki jedw abne  kolorow e, sz tu k a  Io o d  
Chustki webowe białe, tu zin  .
Chustki webowe kolorow . tuzin . 
Chustki ba tystow e białe, tuzin . . 
Chustki ba tystow e kolor,iwe. tuzin 
P o ń c z o c h y  białe baw ełniane, tuzin  
P o ń c z o c h y  baw ełniane, tuz.
P o ń c z o c h y  f ic ia n e , tuzin 
P o ń ś z o c h y  jedw abne. p :ira 
Gorsety dam skie, sz tu k a .

3-50 -«■(><) 
3-5(1 4-50
I '(>( i 2 75 
3()( i— fj-oo
I 0O - L 75
2'5(1 3-25
4' 5( l HOO

Od Igo wrześnża
przy jm uje  u u / n i o u . jak  la t  poprzednie] 
p e u n ia jac  troskliw y opiekę i dozór nioski. P ° ł  
przystępiiem i w arunkam i. ,H. Nl<‘h l i k  

8 8 w Krakowie. Rynek L.

O O O G O rS O O O o O O O C ’

I n y i i
- l e s t  (1 o w j i L . i e p ż i i w i o n i t i  o d  \n 7 X  

s z ł o g o  l . i k u  n<i |M ‘ i iM (v o i i s r t .  jed lin  

z  l ip j w i ę k s z y .d i  i iR i j j i i ę k i i io js z y ^ l1 

w i l l i  w  S z c z t i w i i i o j .  D z i e r ż a w c a  

o t r z y i n i i :  m ie s z k t t t i i e  d l;t  s i e b i e ,  sa lę  

u l a  g o ś c i  . k u c h n i ę  z  w o d o c ią g i e i i b  

l o d o w n i ę ,  o g r ó d  w a r z y w n y  i o .w dj 
‘■ ow y. b u d y n e k  g o s p o d a i N k i .  m a  3 s 

I n t e r e s a n c i  z e e l i e ą  z g ł a s z a ć  s i ę  do

właściciela willi p. „Mickiewiczem 
w Szczawnicy, do 15 września b. r

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Ważne wiadomość dla w szystkim i! 
Nowo otworzona Pralnia ręczna

w K r a k o w i e ,  u l .  iM u g ii  IW. i i

p rzy jm u je  w sze lk ą  b i e | i z u ę damskĄ
1 m ęską, s u k n i e  lotnie, b l u z k i  i f i '  
r a n k i  do p ra n ia  i p rasow an ia .  W ykw  
nanie. szybk ie  i s ta ra n n e ,  bez u ż y e a n i i1 
sz tucznych  środków  lub m aszyn . Ceny  
p rzys tępne .  Z uszanowaniem

mej 3 t> Franciszka Szlafińska.

Browar parów? w Trzcinicy
(poczta,  t e le g ra f  i s t a c j a  kolei państw.)

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie’
n a p e łn ia n o  do f la sz e k  1 pasteryzow ali®  

w  b ro w d iz t ,  308 17 uh 
„Piwo B aw arsk ie44 j e s t  l- t-s to p n io ' 
w e, w  g a tu n k u , j a k  s i ln e  im p o r to w a l i  
 pi\vxi-i-.At<->tófU,bum4-..i--Kudj«i),.4 k ------

7-50 -1 2  00 
I SO -2 -50  
2-75- 3-75

3 5 0  (>00

7-50 --15-00
1 23 2-5,1 
2'óC 5 50 
3()() (jon

5 0 0
2 5 0 -  3-0(1 
2 73 7 50

4 0 0 -  (2 0 0  
4-Ou 12-00 
ti-00 lOOO 
7-0(7 1200

IOOO IH-00 
2 5 0  4 0 0
2 2 5 ffoo

1118 15 O
Koszule m ęskie szy rtyng . dzienne, 

szt. od złr. 1, 125, 1'50, 175 ,
Koszule m ęskie p łócienne złr. 2 75,

3oo, 3 - 5 0 ..........................................•
Koszule m ęskie szy rtyng . nocne l '50, 2 00 
Koszule m ęskie szy rtyngow e nocne

z kolorowem i ręcznem i b a łta m i „ /:>
Kalesony b iałe  b aw ełn ian e . I 00
Kalesony kolorowe . - ........... l -IO
Kalesony p łócienne b iałe . . . 1 ■ 75
SI » rHetki b iałe  baw ełn iane , tuzin

2-50 2'75

5 0 0
2'50

t ( )0
1-50
1-75
2 5 0

Skarp  itkj kolor. Iiaw ełniane, tuz.
Skarpetk i liiało n ioiane, tuz in  
Skarpetki kolorowe n iciaue tuzin 
Skarpetki jedw abne, p a ra  . . . .  
bhustkj płócienne, liinłe. tuzin . . 
bnustki płóoieniu, kolorowe, tuzin
Koszule f la n e lo w e ..................................
Kołnierze sz y rty n g o w i, tu z in . . .
Kołnierze webowe, t u z i n ..................
Mankiety szyrtyngow e, t u z i n ............................ 4 4 0
Mankiety płócienne, t u z i n ..................................o o o

5'5( I—  
7 on 
8 5 0  

3 0 0  
2'50 
3'75 
1 25

10-00 
1200 
1500 
5-00 
0 50
800
ono
200
4 0 0

5-00— 7 0 0

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianycn i bawełnianych,^ białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngow a, g ład k a  i nb ieran a  ręcznem i i m aszyn, h a ftam i oraz koronkam i 

w  b a r d z o  w ie lk im ,  w y b o r z e .
W ielki wybór kraw atów  jedwabnych, i batystowych.  —  G łów ny sk ład  bielizny  

norm alnej trykotowej p ro j. D ra  Gustawa, Jaegcra. K a fta n ik i zd ro w ia , n rópe 
de Saute je d w a b n e , baweł. i siatkowe.  —  Szelki, spinki i pask i do koszul flancl.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .

„Piwo Bawarskie"
wyrabian i;  w y łączn ie  ze słodu wysok® 
suszonego  bez domieszki słodu praż<r 
nogo. w sk u te k  r ^ g o  j e s t  o wiele B '  
godn ie jszego  smaku, niż piwo z brO' 
w arów  baw a rsk ich  i n iem ieckich  prz}" 

po in ina jące  sm ak karam elu .

„Piwo Bawarskie^
za leca  się bezk rw is tym  osobom, szcz®' 

golnie  pan iom  i rekonw alescen tom . 
Z am ów ienia  na „Piwo B aw arsk ie4’
usk u te cz n ia  w y łączn ie  b ro w a r  w Trzci' 
nicy, a nie j e s t  j a k  w wielu innych  bro- 
w arach  zag ran iezn .  przez  pośredników' 

i p ropinatorów ' do f laszek  na lew ane .

Cenniki rozsy ła B row ar d ar ' 
mo i opita nie.

Uczniowie
iy ,)x n x .> < ‘1i k la s  g im n a z ja ! . ,  lu b  n a d ' 
H ycli4 z ro d z in  o b y w a te ls k ic h ,  znajd*! 
u m ie sz c z e n ie  n a  n a s tę p n y  ro k  szk o ln y  
po d  N t a r a i m a  o p i e k ą  w y ż s z e j 0 
e m e - y ta  p a ń s tw o w i go. Pom oc nauknw *1 
i e w e n tu a ln ie  g r a  n ą  f o r t e p i a n i e . lttjj 
j ę z y k  f r a n c u s k i  w  dom u. L s łu g a  m ęskA  

W c z o sn e  z g ło s z e n ia  s ą  p o ż ą d a n e  j  
ta k o w e  p rz y jm ie  i a d re s u  z J r z o ą z .n J  
śc i u d z ie l i:  Biuro narodowe w KraLo 
wie, nl. św. Jana Nr. 24. u  t-t 7 o

80 77 o

C li

Słynnom i są w świecili moje p raw nie  ,*tiro­
ni,nic. jedynie  is tn ie jące  w ynalazk i p rze­
ciw o s ła b ie n iu . Prosp. za  30 ct. w zn a ­
czkach list. J .  A n g e n f e l d .  uprz. w łaś. 
p a te n tu , W i e d e ń ,  łX., T ilrk en strasse  4

P n l W O P b  200-m o rg o w y . o t.rz) 
A  U 1 W  w l  I k  m ile  od K r a k o W ^  
w d o s k o n a łe j  g l e b i e , o b c ią ż o n y  poż}" 
c z k ą  h ip o te c z n ą  a m o r ty z a c y jn ą ,  za  >l|i 
p ła t ą  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  z łr .. z plona®** 
zaraz do nabycia. W ia d o m o ść  u a d w 0'  
k a t a  Kwiwinski&t/o, ul. ( 7 r u d z k a  I 

160M 5 <i

Z D rukarni Jagiellońskiej w K rakow ie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkow skich w Bielsku. Rządca d rukarn i L . K. Górski.


